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POZNAŃ, dnia 28-go września 1911.

Rozłam w Centrum ślązkfm.
Niesnaski wśród Centrum na G. Ślązku 

przybierają coraz poważniejszy charakter. 
Zaczepiony przez oficjalno-partyjne organy 
ir. Oppersdorff wytoczył trzem gaze
tom centrowym, a mianowicie Schles. Volks- 
stg., Schles. Nachr. i Augsburg. Postztg. pro
ces o obrazę. Oskarżeni redaktorzy pism 
tych oświadczają, że przed sądem przepro
wadzą obszerny dowód prawdy co do 
wszystkich zarzutów, podniesionych prze
ciwko Oppersdorffowi. Oczywiście hr. Op
persdorff ze swej strony nie pozostanie tak
że dłużnym odpowiedzi. Rozprawy rzucą 
W*ęc niejedno ciekawe światło na stosunki 
Wewnętrzno-centrowe — światło, dla obec
nych kierowników polityki centrowej nie
zbyt może przyjemne.

Sprawa hr. Oppersdorffa uie jest osobi
stą, lecz rozgrywa się na tle zasadni
czego antagonizmu przeciwko panujące
mu w Centrum „kierunkowi ko- 
Jońskiemu“, któremu pewien „bardzo 
¡wybitny“ centrowiec dał wyraz na łamach 
Schles. Vołksztg„ charakteryzując Centrum 
W ten sposób: „Centrum w zasadzie n i e 
jest organizacją katolicką, ale równo
cześnie n i e jest też organizacją niekato
licką czy zgoła antykatolicką“.

To oportunistyczne lawirowanie i od
grywanie innej roli wobec ludu, szczególnie 
ap. polskiego na Górnym Ślązku, a innej 
znów wobec warstw wyższych i innowier
ców, spotyka się stopniowo z coraz silniej
szą opozycją w łonie Centrum. Walka ide
owców przeciwko oportunistom toczyła się 
?dotąd głównie na zachodzie Niemiec, gdzie 
znalazła wyraz w konferencji „wielko- 
czwartkowej“ w Tr e wir z e (Oster- 
Sienstagskonferenz). Obecnie zatarg prze
niósł się na wschód i tu się nawet zaostrzył. 
Na tym tle powstała niedawno znana de
klaracja 3 5 księży górnośląskich, 
choć formalnie dotyczyła ona więcej spra
wy hr. Oppersdorffa, w którego obronie sta
wała.
, Urzędowo-partyjne organy centrowe u- 
Uerzyły gwałtownie w oponentów. Ci 
wszakże nie wystraszyli się widocznie, bo 
®to nadchodzi wiadomość, że w Racibo
rzu zebrała się znaczna liczba księży i 
Świeckich działaczy katolicko-niemieckich z 
różnych stron Górnego Ślązka celem nara
dzenia się nad sytuacją, wytworzoną przez 
deklarację owych 35 księży. Po kilkugodzin
nych obradach zebrani uchwalili następujące 
zasadnicze punkty, jako wytyczne:

1) Dążymy do tego, aby uznano, że 
Centrum jest partią polityczną, która in
teresy całego narodu zastępuje według

Echa berlińskie.
Berlin, 27. września.

(Z teatrów berlińskich. — Powódź premjer. — »Penthe
silea«. — »Noc w Berlinie«. - Blada twarz tancerki.)

Przez długi czas istna susza panowała w 
teatrach berlińskich. Pod Lipami i na wielu pla
cach publicznych można było przez kilka mie
sięcy z rzędu obserwować małe grupki ludzi, 
którzy obstąpiwszy słup z ogłoszeniami, przez 
pół godziny dreptali koło niego, szukając zapal
czywe bodaj jednego zachęcającego afisza tea
tralnego, a wi eszcie odchodzili, nie znalazszy 

. nic godnego. Same stare, oklepane i serdecznie 
nudne sztuczydła, strasznie brzydko odbijające 
sd uznawanej w szerokim świecie dramaturgii
niemieckiej.

Wrzesień natchnął wreszcie niektórych 
wielkorządców teatralnych do poczynienia pew
nych zmian w repertoarze i wprowadzenia na a- 
fisz kilku premier, których zadaniem ma 
być przyciągnięcie do teatru tych osobników, 
którym sprzykrzyły się jubileuszowe przedsta
wienia głupich fars i operetek, w guście „Polni
sche Wirtschaft“, jakie od roku nie schodzą z re- 
pertoaru, tępiąc do reszty smak artystyczny 
ierlińczyka.

sobota «änia 30-go wrae&nia

zasad katolickich we wszystkich 
dziedzinach życia publicznego.

2) Żądamy, aby pozatym cała dzia
łalność katolików’ w życiu publicznym od
bywała się w ścisłym związku z Koś
ciołem katolickim i jego Głową.

Uchwalono dalej, że zasady te mają być 
podstawą do akcji, obejmującej całe Nie
mcy i wybrano specjalny komitet wyko
nawczy.

Na walce o teorję się nie kończy, bo oto 
w okręgu raciborskim wobec wy
borów uzupełniających do Parlamentu do
szło między dwoma kierunkami do starcia. 
Opozycja wysunęła kandydaturę hr. Op- 
P Q r s d o r f f%, którego centrowe czynniki 
kierownicze chcą pozbawić dotychczasowe
go mandatu kłeckiego. W rezultacie kan
dydatura hr. Oppersdorffa nie uzyskała w 
centrowym komitecie na okręg raciborski 
większości; uchwalono raczej kandydaturę 
radcy miejskiego S a p i e 11 y. Czy do niej 
się zapalą zwolennicy hr. Oppersdorffa, V to 
rzecz inna. Z polskiej strony kandydujé — 
jak wiadomo — ks. prób. Banaś. Włada 
on dobrze językiem morawskim.

Jakkolwiek układają się stosunki w ¿bo
zie śląsko-centrowym, nie powinno społe
czeństwo polskie na tym rozdźwięku- pole
gać, lecz budować wyłącznie na własnej 
twórczej pracy u podstaw.

Subhastę Chytrowa, folwarku 500-morgo- 
w’ego pod Jaraczewem w powiecie jarocińskim, 
będącego własnością p. M. Biedermanna, 
ogłasza jarociński sąd okręgowy w gazetach 
niemieckich. Termin naznaczony na 4 grudnia, 
godzinę 9 rano na sądzie w pokoju nr. 9.

CzyżJby Chytrowa nie można dla polskości 
uratować?

W Małej Starołęce ma podobno niebezpie
czeństwo 'grozić 14 morgom p. Rybak a. Le
żą one między Małą a Wielką Starołęką.

W sprawie wieców relacyjnych i uchwały 
Polskiego Komitetu wyborczego dla Ślązka pi- 
szą nam z kół kierowniczych czynników wybor
czych:

Szanowna Redakcja ma słuszność, gdy 
twierdzi, że z podstawowych zasad naszej or
ganizacji wynika postulat, by prawo urządza
nia poselskich wieców relacyjnych miały j e- 
dynie komitety wyborcze. Relacja 
poselska jest czynnością posła w charakterze 
pi zedstawiciela Koła. Koło wychodzi z wy
borów. opartych na naszej organizacji wybor
czej. Tylko organizacja wyborcza ma bezpo
średnio prawo żądać od posła relacji posel
skiej, a posłowi wolno z relacją wystąpić je
dynie na oficjalnych wiecach wyborczych.

I tak „Lessing Theater“ wystawił pięcioak
tową sztukę Herberta F.ulenberga, który na sza
rym poddaszu umieścił kilkoro dziwnych ludzi 
i kazał im przez kilka godzin zaznajamiać pu
bliczność z różnorodnymi ich pojęciami, jakich 
mogli nabrać tak dobrze w czasie swojego dość 
szarego życia, albo też na przedstawieniu „Dzi
kiej kaczki“ Ibsena. Bo nie ulega wątpliwości, 
ze pan Gutenberg poszedł po natchnienie do 
skarbca spuścizny litorackiej po wielkim poecie 
z północy. Pierwsze dwa akty budzą zajęcie i 
wywołują oklaski, po dalszych aktach, sympatja 
dla autora rzednieje i rozdwaja się fatalnie, 
a wreszce po piątym akcie daje się słyszeć przy
kry świst na dziurce od klucza. I sztuka Eulen- 
berga, zatytułowana „Wszystko dla pieniędzy“, 
kończy się tragicznie: ludzie rozchodzą się, zie
wając. Teatr Lessinga jest jednym z lepszych 
teatrów, to też właściwie powinnoby się podać 
treść wystawionej przez takiego potentata pre
miery, ale cóż zrobić wtedy, gdy autorowi wca
le na treści nie zależy, a jego ludzie nie są w 
i zeczywistośei ludźmi? Ot, żyją w snach i lu
dach, mówią dziwnie obrazowo, a jeśli wierzą 
lub kochają, wyczekują lub obawiają się czegoś, 
to czynią to przeważnie w napadzie mniej albo 
więcej uwydatnionego obłędu. Aby ich zrozu-

Co do tego jest tradycja w Księstwie 
i Prusach zupełnie ustaloną. Odmienne 
postępowanie spotkałoby się u nas ze słuszną 
stanowczą opozycją. Na wychodźtwie doszło 
na tym tle w Berlinie do ostrego starcia 
między posłem Kulerskim a Komitetem Poli
tycznym. Wówczas już orzekł Centralny 
Komitet wyborczy zasadniczo, że 
gdzie organizacja wyborcza istnieje, wolno 
posłom jako posłom na wiecach występować 
wyłącznie za zgodą odnośnej władzy wybor
czej.

Nadmieniamy, że poseł Korfanty w ga
zetach Katolikowych tryumfuje z powodu u- 
chwały Polskiego Komitetu prowincjonalnego 
dla Ślązka w tym właśnie punkcie. Mniejsza o 
radość posła Korfantego. Nam chodzi o zdrowe 
podstawy organizacji wyborczej i z tej rze
czowej przyczyny musieliśmy się przeciw
stawić decyzji, która zagraża powadze Komi
tetów powiatowych.

Ustawa Rzeszy o ubezpieczeniach ma — 
i według autentycznej wiadomości Frankfurter 

Zeitung wejść w życie dopiero z dniem 1 stycz
nia 1913 roku, nie zaś, jak przewidywano, już 
dnia 1 lipca 1912 roku.

Groźba wojny.
Ultimatum Włoch.

Wojna o Trypolis — oto sygnatura chwili. 
Rząd włoski wystosował do Turcji ultima
tum, w którym wprost zapowiada obsadzenie 
Trypolisu. Krok ten nie może niczego innego 
oznaczać, jak wojnę —- o ile Turcja 'dobrowolnie 
nie ustąpi, co chyba uważać można za wyklu
czone. Ultimatum Włoch zostało wysłane tele
graficznie w nocy z 26. na 27. b. m. Wczoraj 
po południu o godzinie 2. minut 30 wręczył w 
nieobecności ambasadora włoski pełnomocnik 
■de M a r t i n o notę, zawierającą ultimatum, 
wielkiemu wezyrowi. Nota włoska ma brzmie
nie następujące:

„Przez długi szereg łat rząd włoski ni
gdy nie przestał przedstawiać Porcie, iż nie
zbędną jest potrzebą zakończenie stanu nie
porządku i zaniedbania, w jakim zostawiła 
Turcja kraj trypolitański i Cyrene, i że okoli
com tym trzeba udzielić tych samych dobro
dziejstw postępu, jakie mają pozostające czę
ści północnej Afryki. Zmiana taka, zasadza
jąca się na ¡ogólnych wymaganiach cywiliza
cji, przedstawia dla Włoch pierwszorzędny 
interes żywotny, wobec drobnego oddalenia, 
dzielącego te okolice od wybrzeży włoskich.

Z drugiej strony przedstawiają wiadomo
ści, które rząd królewski otrzymuje od swych 
agientów konsularnych w Trypolisie i Cyre- 
uajce, położenie jako nadzwyczaj poważne 
wskutek ruchu, skierowanego przeciw pod
danym włoskim, a wywołanego widocznie 
przez urzędników i inne organy władzy. Ruch

mieć, trzeba być psychiatrą par excellence, a nie 
zwykłym widzem, czy krytykiem.

Pozostawmy ieh tedy w pokoju i przyjrzyj
my się innym nowościom berlińskim. A więc 
„Lustspielhaus“ uraczył socjetę premierową we
sołym głupstewkiem pióra Artura Landsbergera. 
Landsberger jest to sobie taki pan, który miesz
ka przy Kurfürstendamm, a więc w samym cen
trum żydowskiej lub zżydziałej plutokracji, ob
serwuje ją dokładnie i wyławia z jej życia różne 
komiczne momenty, opisywane dość gładko i 
zaprawione nieraz wcale znośnym humorem, 
przypominającym raz w raz łobuzerski rozmach 
niektórych autorów paryskich. Jego ostatni li
twor p. t. „Wielki książę“ obfituje w całą masę 
arcykomicznych sytuacji, wynikłych z tego, że 
bogatemu „protzowi“ przedstawiono płatnicze
go z knajpy literackiej, jako dostojnika z krwi 
królewskiej. Fabuła kończy się starą, jak świat 
śpiewką: Numa wyszła za Pompiljusza. Szyko
wny kelner umiał sobie nie nażarty pozyskać 
romantyczne serduszko pięknej bankierówny, 
która dowiedziawszy się o jego profesji, nie zra
ża się, lecz przeciwnie zgadza się nawet na od
bycie z ukochanym miłej podróży przedślubnej,

| zakończonej błogosławieństwem bogatego wu- 
jaszka, noszącego historyczne nazwisko J. Cohn.

Olob VI

ten przedstawia wielkie niebezpieczeństw^ 
nietylko dla wtochów, lecz także dla obookra- 
jowcow każdej narodowości, którzy słusznie 
są zaniepokojeni o swoje bezpieczeństwo i 
poczynają ¡opuszczać Trypolis. Przybycie 
transportów wojskowych do Trypolisu, na 
których poważne skutki rząd włoski już 
przedtym nie omieszkał zwrócić uwagi, rzą
dowi otomańskiemu, mogłoby położenie tylko 
pogorszyć i wkłada na rząd królewski bez- 
warunkowe 'zobowiązanie zapobiegnięcia gro
żącemu stąd niebezpieczeństwu.
Rząd włoski, widząc się zmuszonym do 
myślenia odtąd o ochronie swej godności 

i swoich interesów, jest zdecydowali y 
przystąpić do zajęcia wojskiem 
T r y p o 1 i s u i C y r e n a j k i. Jedynie takie 
rozwiązanie jest możliwe dla Włoch i 
wskutek tego zechce rząd cesarski zarządzić, 
by krok ten u obecnych przedstawicieli oto- 
imańskich w Trypolisie nie napotkał na ¡opór, 
i aby wynikające stąd zarządzenia bez trud
ności ¡mogły być wykonane. ¡Dalsze układy 
mogłyby się toczyć pomiędzy obydwoma rzą
dami w celu ostatecznego uporządkowania 
położenia.

Rząd włoski ¡oczekuje odpowiedzi w prze
ciągu 2 4 godzin od wręczenia niniejszego 
pisma, w przeciwnym razie sam bezwłocznie 
poczyni -kroki, które uzna za odpowiednie“. 

Przyznać trzeba, że wystąpienie Włoch z 
notą tego rodzaju nie ma wprost przykładu w 
nowoczesnej historji. Rząd włoski liczył się wi
docznie zgóry z ewentualnością wojny i nie wi
dzi obecnie innego środka do osiągnięcia swego 
celu jak zbrojną rozprawę. Turcja ma wybór 
tylko między ostatecznym upokorzeniem się a 
wojną. Nie można wątpić, że młodoturcy 
schwycą za broń, inaczej przekreśliliby popro- 
stu swoją egzystencję polityczną.

Do- tego doprowadziła młodoturków ich po
lityka przyjaźni z Niemcami. To też wzburze
nie przeciwko niemieckim „przyjaciołom“ jest w 
Turcji ogromne.

Jakie konsekwencje polityczne pociągnie za 
sobą zatarg zbrojny między Włochami a Turcją, 
tego poprostu przewidzieć nie można. Cała 
sprawa bałkańska może znów stanąć na 
porządku dziennym i wywołać najfatalniejsze 
komplikacje. Rząd włoski wysłał wprawdzie 
notę do państw bałkańskich, oświadczającą, że 
Włochy niezależnie od sprawy Trypolisu są za 
utrzymaniem status quo na Bałkanach. Ale nie 
ulega wątpliwości, że Grecja. Bułgaria, Serbja 
czekają tylko na pierwsze strzały, aby zaspo
koić dawne swoje apetyty w kierunku Turcji. A’ 
jakie będzie stanowisko Rosji i Austro- 
Węgier? Wszystkie te kwestie stają jako 
groźne zagadnienia przed Europą.

Wrażenie w Konstantynopolu.
Konstantynopol, 29. września. Wia

domość o wręczeniu ultimatum wywołała w 
Stambule wielką konsternację. Na giełdzie wy-

Czegóż może jeszcze żądać publiczność berliń
ska?

Nieco odmiany w akcji posiada premjera 
„Residenztheatru“. zatytułowana „Walc Chopi
na“, a napisana do spółki przez panów Kćroul i 
Barré. Tu już widzimy na scenie prawdziwego 
księcia, Borysa Petrolowa (ach!) który po dziad
ku swoim odziedziczył oprócz milionów wście
kłą predystynację do melodii szopenowskich, 
które podnoszą temperaturę jego serca do tego 
stopnia, że wszelka niewiasta, choćby była 
brzydka, jak siedem grzechów głównych, wy- 
daje się mu aniołem, godnym noszenia jego na
zwiska i rozrzucania jego miljonów. Tak było 
z jego dziadkiem, i tak się z nim dzieje. Czyż to 
nie idealny temat do liryczno-romantycznej hi
storji? Tymczasem francuska spółka autorska 
zamiast wpaść w Irykę, wpadła w galopadę iście 
cyrkowego humoru, w którym główną rolę gra
ją sprężynki, sprawiające np„ że znika nagłe ko
minek, odkrywając tajne wejście do buduaru, 
albo też ukazuje się na scenie lub niknie, stoso
wnie do potrzeby, wspaniałe łoże, będące głów
nym powodem ryku zadowolenia rozbawionej 
publiczności. A był przecież ktoś, co mówił, czy 
pisał, że nad Sprewą jest nudno.



•buchnęła formalna panika. Gubernator Trypoli- 
su wyjechał natychmiast z Konstantynopola.

Odpowiedź Porty.
Konstantynopol, 29. września. Ra

da ministrów obradowała nad odpowiedzią, jaką 
otrzymać mają Włochy na swe ultimatum. Po
dobno ma Porta oświadczyć w odpowiedzi, że 
gotową jest liczyć się z gospodarczymi intere
sami Włoch w Trypolisie, że na okupację 
zgodzić się jednak nie może. Porta 
ma mieć zamiar zaapelowania do lojalności 
Włoch i mocarstw.

Wojna nieuniknioną.
W i e de ń, 29 września. Niema tu żadnej 

wątpliwości, ze Włochy w najbliższych dniach 
wylądują wojska w Trypolisie. Według tutej
szych informacji, nastąpi to wylądowanie na- 
ycnmiast, skoro Porta odrzuci ultimatum gabi

netu rzymskiego, mające na celu protektorat 
Włoski nad Trypolisem.

Prasa włoska przemawia już tonem 
bardzo stanowczym. Teraz już za późno by 
rozpocząć rokowania. Sprawa zaszła już za 
daleko. Włochy działają w interesie wszystkich 
mocarstw, mają bowiem w Trypolisie wyrobić 
uznanie dla zasady drzwi otwartych. Turcja 
myli się, jeżeli sądzi, iż wojną ekonomiczną Wło
chom sprawi trudności; Włochy bowiem mają 
w ręku dostateczne środki na to, by stać się 
Uurcji niewygodnymi na Balkanie“. Polit. 
Korr. dowiaduje się z Trypolisu, iż według do
niesień z kół poinformowanych nie może ulegać 
wątpliwości, że rząd włoski dąży do zmiany 
położenia politycznego w Trypolisie. Turcja 
myli się, jeżeli sądzi, że życzenia Włoch przy
znaniem pewnych ekonomicznych korzyści mo
gą być zaspokojone.

F o ul o n, 29 września. Minister marynarki 
trancuskiej oświadczył, iż okręty wojenne „Er
nest Renan“ i „Leon Gambette“ wezwały ” do 
powrotu będących na urlopie marynarzy i gro
madzą środki żywności i zapasy węgla, by być 
W pogotowiu, skoroby zaszła potrzeba odpły
nięcia na wody tureckie w celu ochrony oby
wateli francuskich.

Berlin, 29 września. Wszyscy włosi za
mieszkali w Włoszech, a urodzeni wroku 1888 
i należący do rezerwy, otrzymali rozkaz natych
miastowego powrotu do kraju i stawienia się w 
swych, pułkach.

Zatarg turecko-włoski a Niemcy. Organ 
wszechniemców Deutsche Reichszeitung pisze: 
„Sprawa trypolitańska ma dla Niemiec znacznie 
większe znaczenie, aniżeliby się na pierwszy 
rzut oka zdawało. Turcja jest ważnym czynni
kiem w zagranicznej polityce Niemiec. Jest ona 
dla nas atutem przeciw Anglji. To też jest przy
czyną, dla czego Anglja bezustannie usiłuje o- 
śłabić 1 urcję. Wszystkie powstania, które ona 
musi zwalczać, spowodowane lub zawarte zo
stały angielskiemi pieniędzmi. Anglikom mało 
zależy na Turcji. Lecz wiedzą, iż każde osłabie
nie Turcji jest osłabieniem Niemiec. W dwóch 
miejscach rozpoczyna dziś Anglja akcję przeciw 
Turcji. Na Krecie i w Tripolisie. Z Krety na
deszła wiadomość, iż tam popiera się łączność 
z Grecją. Włochy powoduje się do wzięcia 
Trypolisu. Turcji tłomaczy się, iż opieranie 
się o Niemcy nic jej nie pomoże; że lepiej na 
tym wyjdzie, jeżeli pójdzie z Anglją. To są 
skutki naszej słabej postawy w sprawie maro
kańskiej. Europa wie teraz, że wobec nas 
wszystkiego można sobie pozwolić, że ze same
go strachu wszystko pozwalamy.“

Siły zbrojne Włoch i Turcji 
na morzu Śródziemnym.
Okupacja I rypolisu jest przedewszystkiem 

wyprawą morską. Włochy, przedsiębiorąc w 
• Ti ypolisie akcję wojskową, muszą ;z jednej stro
ny przewieźć na wybrzeże północno-afrykań- 
skie odpowiednią liczbę wojska, z drugiej mu-

Smutniej nieco, niż w powyższej historyjce 
ze znikającym kominkiem i łóżkiem, jest we 
wspaniałym przybytku lżejszej muzy w Char- 
lottenburgu. „Theater des Westens“, który w 
zeszłym sezonie grał z powodzeniem najgłupszą 
W świecie operetkę, „Wesołych Nibelungów“, 
rozpoczął sezon obecny silnie zareklamowaną 
„Damą czerwoną , do której muzykę bardzo ró
żnoraką, raz wesołą, raz smutną, skomponował 
Robert Winterberger, mający poza sobą wcale 
nienaganną przeszłość kompozytorską. Treść 
operetki przypomina dość udatnie sympatję na
szych babek: „Miłość ubogiego młodzieńca“, 
pozatym nie brak w niej pewnej dozy humoru, 
którą obnosi po scenie komiczny japończyk, ty
powy mąż wiedzy i zwierciadło wszelkich stron 
komicznych uczonego profesora. Na tle jego 
mimowolnego humoru, naszkicowali nam auto
rzy libretta pp. Braumer j Grunwald szlachetną 
angielkę, niewiastę ponętną i wielce miłą, która 
czuje się skompiomitowaną przez wystawienie 
jej portretu, tymbardziej, że twórcy obrazu wca
le nie pozowała i ten malował jej rysy jedynie z 
pamięci. Naturalnie malarz szaleje za nią. ona 
zhś za cenę wzajemności domaga się natychmia
stowego zniszczenia obrazu. Tymczasem por
tret przynosi artyście sławę, o jakiej nawet w 
snach nie marzył, ale cóż robić — si femina

szą przeszkodzić przewiezieniu wojska turec
kiego, własne zaś transporty ochronić przed 
atakiem statków wojennych otomańskich. Flo
ta wojenna włoska ma przeto eskortować stat
ki transportowe i zarzuciwszy kotwicę u brze
gów trypolitańskich, wspierać akcję wojska 
lądowego; nadto wypłynie, prawdopodobnie, na 
morze Egiejskie, aby przeszkodzić transportom 
tureckim, idącym do Trypolisu. Statków do 
przewozu wojska dostarczy marynarka handlo
wa włoska, przygotowywana w tym celu od 
dłuższego czasu z dużym nakładem zapobiegli
wości i pracy.

Rozwój polityki kolonialnej Włoch na brze
gach morza Śródziemnego może wesprzeć się, 
•co do środków, na żegludze, która wobec poło
żenia gieograficznego i rozciągłości brzegów 
zdawna rozwinęła się poważnie. Po zdobyciu 
kolonji erytrejskiej rozwój ten spotkał się z no
wym impulsem. Sprawy żeglugi handlowej 
wydzielono z ministerjum handlu i oddano je 
ministerjum marynarki, które przy subwencjo
nowaniu przedsiębiorstw itd. miało zawsze na 
oku transport ewentualny wojska i używalność , 
statków handlowych do- przedsięwzięć wojen
nych. W ostatnich latach powstał szereg 
ustaw, zapewniających flocie handlowej włos
kiej znaczny rozwój. Statków ponad 200 ton’ 
pojemności mają obecnie Włochy przeszło 400, 
nadto 48 parowców od 2500 do 10 000 ton mogą 
być użyte w razie potrzeby, jako krążowniki 
pomocnicze do konwojów i transportów mor
skich wojskowych. Prócz tego ministerjum 
marynarki rozporządza jeszcze 120 parowcami 
transportowo-handlowymi i 60 pasażerskimi do 
przewozu wojska. Flotyla ta może wziąć na 
pokład około 100 000 wojska i przewieźć je ra
zem z armatami, końmi, pociągami wojskowy
mi itd., na dowolne punkty wybrzeża morza 
Śródziemnego. Wszystkie te statki handlowe 
i pasażerskie, przeznaczone do usług wojen
nych, uczestniczą w manewrach corocznie, aby 
wyćwiczyć się w służbie, w razie potrzeby 
uzupełnić działanie okrętów wojennych i prze
wozić wojsko lądowe.

T ransporty takie muszą odbywać się pod o- 
słoną floty wojennej. W danej chwili rozpo
rządza ministerjum marynarki włoskiej flotą 
morza Śródziemnego, składającą się z dwuch 
eskadr, dowodzonych ¡przez wiceadmirała Au- 
bryego. Każda posiada cztery statki linjowe, 
cztery krążowniki, dwa krążowniki pospieszne,
3 kontrtorpedowce, 6 torpedowców i 2 statki po
mocnicze. Te 42 statki mogą wyruszyć w każ
dej chwili, bez dalszych przygotowań, wspiera 
je zaś eskadra rezerwowa, składająca się z 4 
linjowców starszego typu. Dalszą rezerwę, 
która wymaga pewnego czasu do postawienia 
na stopie wojennej, tworzą cztery liniowce, dwa 
krążowniki pancerne, 6 statków awizowych, 20 
kontrtorpedowców i 18 torpedowców. Flota 
morza Śródziemnego, łącznie z rezerwami, ma 
okrągło 30 000 żołnierzy i marynarzy w zało
dze.

d urcja w walce o Trypolis, skazana jest z I 
góry na stanowisko obronne. Pewnym jest 
przedewszystkiem, że walka o skrawek wy
brzeża północno-afrykańskiego toczyć się bę
dzie tylko na tym skrawku. Włochy nie mają 
przyczyny przenosić walki na inny, właściwie 
turecki teren, zresztą atakowanie Turcji na jej 
europejskim gruncie jest dyplomatycznie pra
wie nie do pomyślenia. Turcja znów, nawet 
gdyby pragnęła zaatakować np. porty włoskie, 
dla dywersji i dla odciągnięcia floty włoskiej od 
Trypolisu, musi liczyć się ze słabością swej ma
rynarki wojennej, która jest w stanie niemal o- 
płakanym. Szowinistyczne aspiracje młodej Tur
cji nie znalazły równoważnika w jej darze or
ganizacyjnym na punkcie armji i floty. Armja 
lądowa w walce z albańczykami nie usprawie
dliwiła swej dawnej sławy, marynarka zaś, po 
części wskutek lichej gospodarki finansowej i 
małych wkładów, po części zaś wskutek opie
szałości nie dźwignęła się z dawnego upadku. 
Nabyto tylko dwa stare okręty niemieckie: 
„Kurfürst Friedrich Wilhelm“ i „Weissenburg“, 
które rząd turecki objął rok temu od uradowa
nej niespodziewanym zarobkiem marynarki nie
mieckiej, oraz dwa kontrtorpedowce. Zamó
wiono wreszcie w Anglji dwa Wielkie statki lin
iowe o 19 000 tonn pojemności, lecz zamówie
nie nastąpiło dopiero w kwietniu r. b. i budowa 
ich jeszcze się nie zaczęła.

Flota, jaką Turcja rozporządza obecnie, 
składa się z trzech linjowców, dwuch krążowni
ków, 11 kanonierek i 15 torpedowców. Wobec 
floty np. greckiej, siły te mogłyby w danym 
razie wchodzić w rachubę, lecz przy ewentual-

vult? (W tym miejscu miłośnicy sztuki i nerwo
we podlotki muszą bodaj ukradkiem sięgnąć po 
chusteczkę.) 1 takie perły liryki żydowsko-nie- 
mieckiej giną marnie w odmęcie kupletów, przy 
akompaniamencie błazeńskiego dowcipu głupie
go japończyka! To już jest tragedia — i to pra
wdziwie operetkowa!

Uczyńmy teraz mały skok na ulicę Schuh- 
manna, gdzie króluje niedościgniony Reinhardt, 
który w swoich „Kammerspielach“ wychował 
nietylko aktorów, ale i publiczność, która nie 
poważa się klaskać po ukończeniu aktu, a nawet 
w antraktach nie rozmawia głośno. Na ostat
niej premjerze, którą był „Lanväl“ Edwarda 
Stuckena, nie rozmawiano także, ale na niejed
nej twarzy było widać grymas niedowolenia. 
Dramatyczna ta legenda, zbudowana przejrzy
ście na wzór baśnianego zamku z kryształu, 

daje nam obraz duszy rycerza dziwnego, w 
walce, pomiędzy miłością pożądliwą, przez 
śmierć zesłaną i śmierci podlegającą, a miłością 
lepszą, gotową do ofiar i poświęcenia. Grano 
słabiej, jak zwykle i dlatego lepiej „Lanväla“
czytać, niż słuchać.

W drugim przybytku reinhardtowskiej 
sztuki, w „Deutsches Theater“ ujrzał Berlin 
świetnie wprost wystawioną „P e n t h e s i 1 e ę“ 
Kleista, którego setną rocznicę urodzin obcho-

nym starciu z marynarką włoską, przestarzałe 
linjowce i krążowniki tureckie nie miałyby pra
wie szans. Słabość liczebna i jakościowa nie 
pozwalają Turcji ani na wojnę morską w zna
czeniu ściślejszym, ani na partyzantkę, polega
jącą na wyłapywaniu statków handlowych wło
skich. Nie mogłaby też przeciwdziałać skutecz
nie blokadzie portów tureckich na morzu E- 
giejskim, gdyby Włochy ją przedsięwziąć choia- 
ly — chociaż narazić nic tego nie wskazuje.

Obrona Trypolisu będzie musiała wobec te
go ograniczyć się do sil już na miejscu się znaj
dujących, gdyż Włochy, mając absolutną na mo
rzu przewagę, nie dopuszczą w razie wojny do 
przewozu nowych zasiłków z Konstantynopola 
lub z Saloniki. Załoga trypolitańska składa się 
z 17 batalionów piechoty, 10 szwadronów ka
walerii, pułku artylerii i czterech kompanji ar
tylerii fortecznej, razem około 10 000 żołnierzy. 
Utworzono też, po roku 1902., t. j. po ostatecz
nym układzie francusko-włoskim co do wolnej 
ręki Włoch w Trypolisie — milicję i umocniono 
niektóre miejscowości nadbrzeżne. Milicja li
czy około 50 000 żołnierzy, fortyfikacje są w 
stanie lichym i nie potrafiłyby oprzeć się cięż
kiej artylerii okrętowej. Warownie Trypolisu 
są zbudowane nad samym morzem, lecz tak 
przestarzałe, ze w razie ostrzeliwania przez 
statki włoskie nie mogłyby stawić prawie żad
nego oporu.

Niemniej, jeśliby ludność trypolitańska sta
nęła w całości po stronie Turcji, to nawet przy 
słabych stosunkowo siłach wojskowych okupa
cja byłaby trudna. Trypolitanja ma wielki ob
szar, akcja wojskowa wymagałaby wielkiego 
rozwinięcia sił lądowych i przedstawiałaby zna
czne trudności.

Ke&owcow jaka polityk.
Wobec pojawiających się tu i owdzie prze

sadnych nadziei w związku z nominacją Kokow- 
cowa daje Gazeta Warszawska cieka
wą charakterystykę polityczną nowego preze
sa ministrów, przestrzegając przed wszelkimi 
złudzeniami. Artykuł odnośny w głównych u- 
stępach brzmi, jak następuje:

Piastujący tekę skarbu od początku „ery 
parlamentarnej“ w Rosji p. Włodzimierz Ko- 
kowcow mianowany został prezesem Rady mi
nistrów — z pozostawieniem na stanowisku 
ministra skarbu.

Nie można tedy powiedzieć, że p. Kokow- 
^ow zajął w machinie państwowej miejsce 
zmarłego Stolypina. Tamten, przy prezesurze 
w Radzie ministrów, był ministrem spraw we
wnętrznych, ten pozostaje ministrem skarbu. 
Jest to różnica ogromna. Znaczenie podobnej 
różnicy ocenił swego czasu z wielką dla siebie 
przykrością Witte, który przekonał się, iż na to, 
żeby rządzić Rosją, niedość jest przewodniczyć 
ministrom, ale trzeba mieć w swym ręku mini
sterjum spraw wewnętrznych. W tym ministe
rjum koncentruje się właściwa władza wyko
nawcza, władza faktyczna i ono jest źródłem 
najważniejszej inicjatywy prawodawczej.

Przyszły kierunek polityki rządu będzie te
raz przedewszystkiem zależał od tego, kto uj
mie na stałe ster ministerstwa spraw wewnętrz
nych. Jeżeli to będzie kandydat p. Kokowco- 
wa, to, naturalnie, będzie oznaczało, że premjer 
osiągnął istotną i względnie trwałą władzę, i 
wtedy przewidywać można, że sam prędzej czy 
później tekę skarbu zamieni na tekę spraw we
wnętrznych. Jeżeli to będzie ktoś bardzo od p. 
Kokowoowa niezależny lub nawet przeciwsta
wiający swą politykę polityce premjera, to 
władza p. Kokowoowa będzie bardzo względna 
i można przewidywać, że pozostawanie jego na 
stanowisku premjera będzie bardzo krótko
trwałe. Obok tego przyszłość p. Kokowcowa, 
jako premjera, będzie zależała od tego, jakie 
wogóle zmiany nastąpią z czasem w składzie 
Rady ministrów, czy uda mu się ten skład 
zmienić stopniowo w kierunku, zapewniającym 
jego osobie i jego polityce pewne i trwałe po
parcie.

Kulisy rządu rosyjskiego i czynniki wpły
wów decydujących u góry są tak mało znane 
i tak ruchome, że niepodobna mu stawiać żad
nych horoskopów.

Wobec tego, że p. Kokowoow został pre
mierem, a nie objął teki spraw Wewnętrznych 
— do czego niezawodnie dążył — sytuacja po
zostaje niewyraźną, i nierychło może się wy
jaśni.

Gd dłuższego czasu było wiadomo, że p. 
Kokowcow jest przeciwnikiem Stołypina w Ra

dzi w tym roku inteligientny ogół niemiecki. 
Homerowscy bohaterowie mieli w sobie tyle 
siły i prawdy i tyle szlachetnego patosu, że au
tor w najśmielszych marzeniach nie mógł był 
pragnąć lepszej obsady.

Ale to i wszystko. Bo gdy opuścimy ulicę 
Schuhmanna i zajrzymy do pierwszego z brzegu 
teatru, zobaczymy znowu błazeństwo w jakiej
kolwiek formie. Prym w tych błazeństwach 
dzierży wciąż jeszcze niepodzielnie „Metropol- 
theater“, wypełniony codziennie do ostatniego 
miejsca głównie przez przejezdnych. Obecnie 
jest na repertoarze „Noc b e r 1 i ń s k a“. Jest 
to właściwie pierwsza rewjeta w tym teatrze, 
do której można przylepić etykietę z napisem 
„madę in Germany“, zazwyczaj bowiem sztuk 
na tę scenę dostarczają francuzi. Ale też znać 
to piętno niemieckie w każdym kuplecie. Głó
wnym aktualnym „szlagierem“ jest czarny hu
zar, opowiadający najpocieszniejsze historje i 
śpiewający zabawne kuplety p. t. „Cilly und 
Willy“. Wszystko odnosi się do mianowania na
stępcy tronu pułkownikiem „czarnych huzarów“ 
i do jego nowej wili w Langfuhr pod Gdańskiem. 
Siły w „Metropolu“ są pierwszorzędne, to też 
Berlin cały, a z nim wszyscy przejezdni „ino- 
rodcy“, podrygują w takt muzyki i śpiewają re
freny kupletów razem z aktorami. „Noc berliń-

dzie ministrów. Stąd opinja publiczna « naa 
może trochę skłonna jest do szukania nr ning 
przedstawiciela kierunku politycznego, będące-, 
go zaprzeczeniem kierunku Stołypina. StądS 
niektórzy może sobie obiecują wielkie zmiany 
w systemie rządzenia. Ci, którzy tak myślą* 
doznają napewno zawodu.

Różnice polityczne między tymi dwoma 
dygnitarzami państwowymi nie sięgały tak głę- 
boko, żeby to się miało zbyt poważnie odbić 
na systemie rządzenia. ¡Przed kilku laty byłjj 
one o wiele większe. Wówczas Stolypin re- 
prezentował konstytucjonalizm — w granicach) 
ma się rozumieć, możliwych u ministra rosyj- 
skiego — Kokowcow zaś stał znacznie na prą- 
wo od niego, był przeciwnikiem inowacji kon- 
stytucyjnych. Samo ustanowienie Dumy, Ko-, 
kowcow, zdaje się, uważał za błąd, a wszyscyj 
pamiętają jego, wygłoszony w tej Dumie fra- 
zes: „Chwała Bogu, my nie mamy Parlamen- 
tu“, frazes, na który obruszyła się nietylko le- 
wica, ale i październikowcy.

Jednakże konstytucjonalizm Stołypina w at
mosferze nacjonalizmu rosyjskiego, który byC 
główną sprężyną jego politycznej duszy, szyb-, 
ko wietrzał, a nadzieje na niego, jako na refor- 
matora Rosji, jeszcze szybciej malały. Jego: 
kolosalny, namiętny temperament polityczny* 
poruszany tą główną sprężyną, popchnął go nag 
ustalone drogi podbojów wewnątrz państwa* 
walki z „obcoplemieńcami“, na których to dro- 
gach pod niejednym względem zaszedł znacz-, 
nie dalej, niż szła polityka rosyjska za daw
nych, czysto biurokratycznych czasów. Do-. 
krawane do tych dążeń jego stanowisko w spra- 
wach czysto konstytucyjnych, musiało go bar-, 
dzo szybko oddalać od pierwotnych założeń.

Natomiast Kokowoow, dla którego pun
ktem wyjścia były i pozostały zasady dawne
go rządu biurokratycznego, włącznie z jego u- 
stalonym stanowiskiem względem „obcople- 
mieńców“, — przy swym temperamencie u- 
miarkowanym z natury, jako minister finan
sów, przeszedł najskuteczniejszą szkołę umiar
kowania. Nic tak bowiem nie uczy przykrawać 
aspiracji i apetytów narodu do możliwości, ha
mować niewczesnych zapędów, powstrzymy
wać od kosztownych i ryzykownych ekspery
mentów, jak zarządzanie finansami państwo
wymi, jak to ciągłe a trudne wiązanie końca ® 
końcem i oglądanie każdej sprawy, każdego 
projektu przedewszystkiem ze stanowiska: ile, 
on kosztować będzie. To wrodzone i nabyte 
umiarkowanie pogodziło Kokowoowa ze zmia
nami w ustroju państwowym i kazało mu naA 
wet czasem bronić praw nowych instytucji 
przeciw Stołypinowi, który uważał siebie zai 
wyraziciela ich ducha. W szczególności wf 
Sprawie stosunku do narodowości nierosyjskich' 
w państwie, stojąc na stanowisku ściśle nacjo
nalistycznym— bo takim zawsze było stano
wisko rosyjskiego rządu — umiarkowanie Ko- 
kowcowa wyraziło się w tym, że nie dał się «s- 
ponieść tej fali dzikich zapędów, jaka wypłynę
ła w Dumie, w Obozie będącym gwardją zmar
łego premjera. ' > ,

Nie entuzjazmowały go projekty, dające 
satysfakcję chorobliwie podrażnionym uczu
ciom nacjonalistycznym lub odpowiadające par
tykularnym interesom rosyjskich konfraterni 
kresowych, ale gotujące państwu znaczne kó- 
szty, niemały zamęt w machinie administracyj
nej i dezorganizację życia .społecznego, bez ko
rzyści, a nawet przy dalszym widzeniu z po
ważnymi szkodami zarówno dla państwa, jat 
dla sprawy narodowej rosyjskiej. Tu wszakże 
zarysowała się różnica między Kokowcowenl 
a Stolypinem nie w celach, nie w dążeniach za
sadniczych. I jeden i drugi byli politykami na
rodowego państwa rosyjskiego, dążącego de 
zruszczenia, a przynajmniej możliwego zredu
kowania siły wszelkich żywiołów nierosyjskich* 
tylko, gdy jeden reprezentował 'nacjonalizm na
miętny, idący do ataku bez oglądania się na! 
środki, jakimi państwo rozporządza, i podpo
rządkowujący wszelkie potrzeby życia pań
stwowego swym zamiarom, drugi był wyrazi
cielem nacjonalizmu praktycznego, nie mające-' 
go zamiaru odstępować od ustalonych zasad! 
w polityce względem „obcoplemieńców“, afe 
pragnącego ją rozwijać w zgodności z innymi! 
potrzebami państwa oraz w zastosowaniu do» 
jego środków i do dzisiejszych urządzeń praw
nych.

ska“ przeżyje z całą pewnością „Penthesileę“ t 
„Lanvala“, naturalnie w tym sezonie tylko, ale 
nikogo to nie zadziwi, gdyż udowodniono już. 
niejednokrotnie, że wszelkie głupstwo potężniej
sze jest nawet od gienjuszu — naturalnie na? 
krótki dystans. Berlin żyje chwilą i wszystkiitt 
tym, co z niczego powstało i w nic się obróci* 
nie chce się rozczulać, a jeśli już koniecznie ma. 
być tragiedja, to raczej w kinematografie. 
Krótkie to i tańsze.

Na zakończenie przeglądu teatralnego tru
dno nie wspomnieć o popisach choreografi
cznych pani Wiesenthal. która w „Kónigratzer- 
theater“ tańczy i gra pantominy p. t. „Amor i 
Psyche“, oraz „Obce dziewczę“. Objaśnił te 
pantominy nie byle kto: sam Hugo Hoffmans- 
tlial. Pani Wiesenthal tańczy nieźle, ale to nie, 
ściągałoby na jej popisy takich tłumów, gdyby 
nie bezpłatna reklama, jaką urządziło jej mini
sterjum kolejowe, które rozkazało rozdzierać 
afisze z jej podobizną z dworców kolejowych, a 
to z tego powodu, że blada twarz artystki 
denerwuje pasażerów! Ktoby posądził pruskie 
władze kolejowe o takie delikatne nerwy?

. Cz. Łukaszewicz,, j,

/



Ta«. Szkoły ludowej u Galicji.
Lwów, 27. września.

' Tegoroczny walny zjazd Tow. Szkoły ludo
wej odbędzie się w Nowym Sączu W nadcho
dzącą sobotę i niedzielę. Warto więc wyko
rzystać tę chwilę, by przyjrzyć się nieco bliżej 
działalności tej największej na ziemiach polskich 

.grgapizaęji oświatowej, tym bardziej, że rok o- 
becny jest rokiem dwudziestym jej istnienia. 
Pora jesienna nie sprzyja urządzaniu odpowied
nich uroczystości jubileuszowych na zewnątrz, 
to też T. S. L. obchodzi datę dwudziestolecia 
>ez rozgłosu, ograniczywszy się tylko do wy
dania okolicznościowego dziełka ilustrowanego 
idr. Marjan Stępowski: „Tow. Szkoły ludowej, 
jak powstało, co zrobiło i do czego dąży“), oraz 
do rozesłania sprawozdania rocznego, tym ra
zem dwa razy obszerniejszego, aniżeli w latach 
Ubiegłych.

Pierwsze dwudziestolecie T. S. L. stanowi 
coprawda okres pracy niewielki, ale jakże obfi- 
ty_w owioce. I tu cyfry przedstawią nam obraz 
najdokładniejszy, najwymowniejszy. Tak więc 
w zakresie szkolnictwa stworzono w 
ciągu tych lat dwudziestu 2 gimnazja, 2 seminar
ia nauczycielskie, 5 szkół wydziałowych, 148 
szkół ludowych, 36 szkółek początkowych, 113 
kursów dla dorosłych analfabetów, 40 kursów 
przemysłowych, handlowych i zawodowych, 23 
ochronek i uczelń, 18 burs. Jest to czyn, który 
mówi sam za siebie, zwłaszcza, gdy dodamy, 
że w tych instytucjach pobierało tylko w jed
nym roku (1910.) naukę polską 18 429 osób.

Na polu oświaty pozaszkolnej 
stworzyło T. S. L. 1 990 czytelń i wypożyczalń, 
w których mieści się 305 208 dzieł i 3 663 pism, 
zbudowało 27 domów ludowych, wygłosiło 
27 315 odczytów i ■urządziło 3 280 obchodów 
narodowych, nie licząc wielu innych rodzajów 
działalności.

Społeczeństwo ocenia godnie tę tytaniczną 
nieledwie pracę, kiedy ofiarowało Towarzystwu 
Szkoły ludowej „Dar Grunwaldzki“, a od lat 
dziesięciu składa corocznie Dar Narodowy 3. 
Maja. Nadto w formie składek okolicznościo
wych, darów na specjalne fundusze, zapisów i 
wszelakiego innego rodzaju ofiar otrzymuje T. 
S. L. bardzo znaczną kwotę, która w ogólnej 
sumie, zabranej przez Koła, Związki i Zarząd 
Główny wynosi corocznie koło 1 i pół miljona 
koron.

■Mimo wszystko jednak, sumy te, jakkol
wiek poważne nie wystarczają jeszcze w zupeł
ności na pokrycie kosztów budżetu, wynoszą
cego .2 miljonów koron.

Sprawozdanie za rok 1910. omawia przede- 
wszystkiem działalność zarządu głównego, co 
do której zaszła przedewszystkiem ta zmiana,

, że punkt ciężkości całej roboty z komisji, i sek- 
, ęji przeniesiono na poszczególnych referentów.

W dalszym ciągu konstatuje sprawozdanie 
. ¡¡zmiany na lepsze w seminarjum i gimnazjum 
• w Białej, gdzie oba zakłady przeniesiono do no-- 

wych, własnych budynków, a nadto przy semi
narium utworzono szkolę ćwiczeń. Obszernie, 
omawia także siprawę przykrej sytuacji gimna- 

- 'toR111 rea'Inego w Orłowej, utrzymywanego 
wspólnie przez T. S. L. i Macierz szkolną Księ
stwa ¡Cieszyńskiego.

Akcja T. S. L. co do szkół kresowych: 5 
¡wydziałowych, 10 pospolitych, a liczba dzieci, 

jząpisauych; we, wrześniu 1910., wynosiła 2022. 
iDo tego należy dodać 367 dzieci, uczęszczają
cych do 5 ochronek, utrzymywanych przez T. 

L. w Zagłębiu morawsko-śląskim i 52 dzie-
, oi w iWitkowicaeh w szkole, powstałej z inicja
tywy i pozostającej pod opieką T. S. L., utrzy
mywanej przez gwarectwo tamtejsze. ¡Razem 
tedy na kresach zachodnich pobiera naukę 2441 
dzieci polskich u 59 nauczycieli.

’ . Na kresach wschodnich ożywiła się znacz
nie praca T. S. L. od jesieni 1910. r„ czyli od 
chwili, kiedy postanowiono pierwszy miljon da
ją grunwaldzkiego użyć na, obronę zagrożonych 
kresów. Czterdzieści procent złożonej gotówki 
przeznaczono na kresy wschodnie.

Od 1. stycznia 1910. do 15. sierpnia 1911. r. 
wydał zarząd główny na zakupno gruntów i za
siłki na budowę szkół na kresach wschodnich 
40 000 koron, na ryczałty szkolne i urządzenia 
wewnętrzne 20 000 koron.

Naprawdę cyfry to piękne, świadczące do
skonałe o organizacji i jej pracownikach, w sze
regi których zaprzągnęly się wszystkie warst
wy społeczeństwa naszego, znajdując teren, u- 
toożliwiając wspólną owocną pracę dla narodu.

Zastępca.

Helena Filochowską.

POWRÓT.
(Ciąg dalszy.)

, I pani Zawięyska zbłądziła do pokoju syna. 
Znad biurka uśmiechnął się do niej ,z ram wiel
kiej fotografji, wiszącej obok portretu jej męża, 
'śliczny, ośmioletni chłopczyk z jasnymi kędzio
rami.... Uśmiechnął się radośnie, dziecięco i • 
-spojrzał w twarz matki, dużymi oczami, które { 
były koloru nieba.

Pani Zawięyska wybiegła cicho, bez krzy- ; 
•ku ha werandę zalaną deszczem,, spojrzała — ' 

'¡oszalałymi źrenicami w pusty ogród, w pustą 
aleję poznaczoną śladami stóp ukochanych — 
a cicho, bez krzyku zwaliła się, jak trup, po ka
miennych stopniach w błoto ogrodowej ścieżki.

Ta sama daleka aleja, ten ogród pachnący, 
■gesienią i ostatnimi różami, był pełen słońca i 
•cichego marzenia.

Jak na gobelinie zblaklymi barwami zna- j 
■czył się subtelnie w niebieskiej dali prześliczny, 
jasny krajobraz jesienny. Sennie i, przyjaźnie 
szumiały złote i purpurowe drzewa nad ka-

Z zaboru rosyjskiego.
Rząd a biblioteki parafialne.

Warszawa, 29. września. Jeden z gu
bernatorów Królestwa w sprawozdaniu ze stanu 
swej gubernji donosi, że po zamknięciu Macie
rzy powstają liczne biblioteki parafialne pod za
rządem księży. Wobec tego uważa za stosow
ne wydania rozporządzenia, na mocy którego 
odnośne czynniki parafialne donosiłyby do 
władz o każdym założeniu biblioteki z nadmie
nieniem, kto nią będzie zarządzał. Przy tej spo
sobności możnaby usuwać księży z tych insty
tucji.

Wykup kolei warsz.-wiedeńskiej.
Warszawa, 29 września. W tutejszych 

sferach finansowych rozeszła się Wieść, że wy
kup kolei warszawsko-wiedeńskiej ma nastąpić 
już 14 stycznia 1912. Na wykup przeznaczono 
35 miljonów rubli. Odnośny projekt do Dumy 
wniesiony ma być w przyszłym miesiącu.

Proces członków Polskiej Partji socjalistycznej.
Warszawa, 29 września. Izba sądowa 

rozpatrywała sprawę 6 osób, oskarżonych o na
leżenie do lewicy Polskiej Partji socjalistycznej. 
Skazano inżynjera Ciszewskiego i Stefana Neu
mana na osiedlenie z pozbawieniem wszelkich 
praw, Wandę, Karską na 15 miesięcy twierdzy, 
Czesława Łukowskiego na 10 'miesięcy twier
dzy, Marję Karską i Jerzego Rakowskiego na 
6 miesięcy twierdzy.

W obronie mariawitów.
Petersburg,, 29 września. Senat odrzucił 

skargę apelacyjną księży Krawczyńskiego i to
warzyszy, skazanych przez warszawską Izbę 
sądową na więzienie za wygłaszanie kazań, w 
których władze dopatrzyły się podburzania ka
tolików przeciwko mariawitom.

Wzmocniona ochrona w stanie chronicznym.
Warszawa, 29. września. Gieneral- 

gubernator wydał postanowienie obowiązujące 
co do wzmocnionej ochrony na jeden rok z po
wodu przedlożeri. postanowienia są te same co 
w roku zeszłym z rozporządzeniem dodatko
wym, w którym wzbroniono zatrzymywać się 
na placach i ulicach, przylegających do więzień 
i aresztów, i rozmawiać z więźniami w sposób 
często praktykowany np. za pomocą lotnych 
świstków papieru .

Drobne wiadomości.
Warszawa, 29 września. Z nakazu ko

mitetu do spraw prasowych skonfiskowano 
świeżo wydany tomik wierszy bardzo młodego 
utalentowanego poety J. W. Jarocińskiego p. t. 
„Otęcz“.

W i 1 n o, 29 września. Izba sądowa skazała 
adwokata Jana Klotta, odpowiedzialnego redak
tora tygodnika Nowe Życie, na 200 rubli grzy
wny za umieszczenie sprawozdania z kongresu 
socjalistycznego w Kopenhadze.

Wiadomości polityczne.
Sprawa marokańska.

Pary ż, 29 września. Prasa tutejsza wy
stępuje ostro przeciw rządowi, że pozwala na 
przedłużenie zatargu i ustępuje wobec żądań nie
mieckich.

Z programu Kokowcowa .
Petersburg, 29 września. W telegra

mie, wystosowanym do prezydenta kongresu 
przemysłowo-handlowego oświadcza prezes mi
nistrów Kofcowcow między innymi: Wzmocnie
nie finansowego i gospodarczego położenia oj
czyzny będzie zawsze przedmiotem specjalnej 
mej troskliwości. Widzę w tym bowiem ważną 
gwarancję dla kulturalnego rozwoju państwa. 
Przy zgodnej wspólnej pracy rządu z ciałem 
prawodawćźem i organizacjami publicznymi po
żądane pod tym względem rezultaty szybko 
zdołamy osiągnąć.

Zmiany w gabinecie rosyjskim.
Petersburg, 29 września. Dotychcza

sowy zastępca ministra spraw wewnętrznych, 
Krzyżanowski, ustąpi ze swego stanowiska po 
mianowaniu Makarowa ministrem spraw we
wnętrznych. Krzyżanowski był specjalistą w 
prześladowaniu żydów.

Klęska wojsk eksszacha.
Teheran, 29. września. Wczoraj przy

szło ¡w pobliżu Nauberanu do wielkiej bitwy po-

tnienną, starą ławką, osypując ją liśćmi ze 
szczerego kruszcu i gorącego szkarłatu.

— Dwanaście lat nie składał swej jasnej 
głowy na tym kamiennym oparciu —- myślała 
pani Zawięyska, mijając ławkę. — Dwanaście 
lat....

I nagle ze strachem pomyślała, że syn jej 
już nie ma lat dwudziestu, ale trzydzieści dwa, 
że nie jest jasnowłosym chłopięciem, aie doj
rzałym, znękanym rozłąką z krajem mężczy
zną, którego przez, dwanaście lat nie tuliły mat
czyne ramiona, nie całowały drżące matczyne 
usta.... Że mu ukradziono dwanaście najcud
niejszych lat życia, że popiołem z¡goryczy za
sypano w jego namiętnej bohaterskiej duszy ol
śniewający płomień młodości — młodości ufnej, 
wierzącej, słonecznej, potężnej i cudotwórczej, 
jak wiosna.... Że na progu życia skuto mu ręce 
gotowe skrwawić się w znojnym trudzie świę
tej ’Ofiary, że mu na usta głoszące, słowa wiary 
w jutro, miłości i buntu położonoi twardą, bru
talną dłoń, nakazującą milczenie....

-— Jaką jest dusza jego? — zatrzepotała 
trwożnie myśl matczyna. — Bohaterską i. spi-. 
żową, czy zwarzoną smutkiem i bezsilną? Za
hartowaną w męce i tęsknocie, czy śmiertelnie, 
do ostatka wyczerpaną tą męką i tęsknotą? '

między wojskami rządowymi a wojskiem Sa- 
laara ed Dauleh’a. Z ostatnich poległo 400, 
dwustu dostało się do niewoli. Wojska rządo
we zdobyły siedm armat i ścigają uciekającego 
przeciwnika.

Ze świata.
Przeciw drożyźnie .

Hamburg, 29. września. Obywatelstwo 
Hamburga uchwaliło jednomyślnie poprosić Se
nat o postaranie się, by Rada związkowa znio
sła wszelkie zakazy i zaniknięcie granic przeciw 
dowozowi bydła i mięsa, o ile one nie są wska
zane ze względów zdrowotnych oraz o natych
miastowe przejściowe zniesienie lub zniżenie 
cei na najpotrzebniejsze środki żywności i środ
ki paszy.

Napad rabunkowy na bank.
C z e r n i o w c e, 29. września. Onegdaj 

wieczór w austryjackiej Nowosielicy wtargnęło 
¡kilku uzbrojonych ludzi do filji Banku Związko
wego i grożąc urzędnikom zabrali 80 000 
koron w rozmaitych banknotach. Podczas u- 
cieozki do Rosji rabusie dali 30 strzałów rewol
werowych do służby bankowej, która ich ściga
ła, nie zranili jednak nikogo.

Aresztowanie szpiegów wojskowych.
G ermer s'h e im, 29. września. Areszto

wano tutaj dwie osoby pod zarzutem szpiego
stwa. Przyrzekły one pewnemu żołnierzowi 
200 mk., jeżeli im wyda palnik działa 10-centy- 

: metrowego. ‘ Żołnierz udał, że ¡zgadza się na 
i propozycję, lecz równocześnie doniósł o tym
i władzy, która obu ludzi, aresztowała.

Odcięci od świata.
Essen nad Ruhrą, 29. września. Wsku

tek zapadnięcia się jednej ze stolni zostało trzech 
górników odciętych od świata. Jednego z nich 
udało się wydobyć po krótkim czasie; wydoby
cia dwuch drugich stanęły w drodze szalone 
trudności. Wydobyto ich na powierzchnię do
piero po 52-godzinnym uwięzieniu.

Echa katastrofy na „Liberté“.
Toulon, 29. września. Z gruzów pancer

nika „Liberté“ wydobyto wczoraj 27 trupów, w 
tym trupa jednego z oficerów.

Złodzieje w pałacu carskim.
Petersburg, 29. września. Onegdajszej 

nocy wykryto, że złodzieje włamali się przez 
okno do pałacu carskiego w Krasnym Siole i 
złożyli wizytę komnatom wewnętrznym. Zdaje 
się, że złodzieje mieszkali w pałacu przez kilka 
dni, niepostrzeżeni przez nikogo.

Zderzenie torpedowców.
T u 1 o n, 29. września. Podczas ćwiczeń, 

jakie wykonywano kolo wysp d‘Hyerès nastą
piło zderzenie dwuch kontrtorpedowców fran
cuskich Musąuetora z Tridentem. Pierwszy z 
nich odniósł tak wielkie uszkodzenia, że woda 
lała się do wnętrza strumienami. Przedziały ma
szynowe zostały zniszczone, a mostek komen
danta się zapalił,lecz pożar zdołano ugasić, po 
osadzeniu statku na mieliźnie.

Fundacja Carnegiego.
Rzym, 29. września, Andrew Carnegie 

zaofiarował królowi sumę 750,000 dolarów ce
lem utworzenia we Włoszech fundacji dla nagra
dzania za bohaterstwo w życiu obywatelskim. 
Fundacja ta została obecnie rozporządzeniem 
królewskim zatwierdzona.

Nasze sprawy.
— Wybory kościelne w Krotoszynie. W nie

dzielę ubiegłą odbyły się tu wybory do dozoru 
kościelnego i Rady parafialnej. Po raz pierw
szy wystąpił przy tych wyborach czynnie 
„Wahlausschuss“ niemieckich katolików, pra
gnąc przeprowadzić własną listę kandydacką, 
popieraną przez ks. prób. Kruga. Zwyciężyła 
jednak, jak donoszą Postępowi, lista polskiego 
komitetu; wybrano do dozoru pp. J. Gąsiorkie- 
wicza, L. Gibasiewicza, Wł. Pawłowskiego i J. 
Paluszkiewicza.

— Słynny ks. prób. Feja wytoczył Katoli
kowi proces za artykuł przedrukowany z nasze
go pisma, a omawiający jego głośne wystąpienie 
przeciw polakom W Tagu. Redaktora odpowie
dzialnego p. Prusa skazał sąd na 200 mk. kary.

Pani Zawięyska weszła na werandę i spoj
rzała na stół nakryty uroczyście na dwie oso
by, lśniący bielą, czystością 1 szkłem zastawy. ; 
Kołysane lekkim pachnącym wiatrem festony 
’dzikiego wina, które wrzesień ubarwił purpurą, 
prześwietlone słońcem i drżące, rzucały różo
we i złote smugi na biały obrus i róże ustawio
ne w wysokim kryształowym wazonie przy na
kryciu gościa.

Niespokojne oczy jeszcze raz obiegły cały ; 
stół, drżące palce poprawiły jeszcze raz jakąś 
szklankę, jakąś zmarszczkę na obrusie i złożyły • 
jeszcze parę róż obok talerza, na którym za pa- i 
rę godzin miał jeść ten jedyny, najdroższy ■ 
— on. i

— Władek — powiedziała cicho w uczuciu , 
takiego niepojętego szczęścia, które jest strasz- i 
ne, jak śmierć, i trudne do przeżycia.

Szarpnęła zegarek ukryty za paskiem i 
przypadła do maleńkiej wskazówki szeroko 
otwartymi oczami.

—- Jeszcze trzy godziny — jęknęło serce.
—• Tylko trzy godziny — krzyknęła radość 

1 szczęście nieogarnione myślą i rozumem.
Nieprzytomnie zaczęła błądzić po poko

jach pełnych róż i bladego słońca jesiennego. 
Przed drzwiami wiodącymi do pokoju syna, za- ■

-r- Szykanowanie. Z powodu przeniesienia 
siedziby Zarządu centralnego Zjednoczenia da 
Katowic, prezes Zjednoczenia, p. Sosiński, wy
najął sobie tamże mieszkanie. Tymczasem o- 
trzymał od właściciela odnośnej kamienicy w 
tych dniach następujący list:

Szanowny Panie Sosiński!
„Jestem zniewolony donieść Panu, że nie 

może się Pan wprowadzić do wydzierżawionego 
mieszkania, ponieważ Pan według poczynionych 
dochodzeń jest wielkopolakiem (Grosspole). W 
interesie moim jako kupca, szczególnie atoli w 
interesie mojej rodziny i wszystkich innych 
mieszkańców muszę tego uniknąć. Proszę przeto 
Pana, by Pan sobie inne mieszkanie poszukał. 
Z chwilą odebrania listu niniejszego uważam za 
złamany kontrakt zawarty, którego byłbym nie 
zawarł, gdyby Pan nie byl mi zataił swoich po
litycznych przekonań.

Z poważaniem 
Ludwik Niedzwietzki (!) 
Katowice, ul. Andrzeja 8.

Doprawdy ciekawy i charakterystyczny to 
list. Pan Sosiński miał więc — pisze Narodo
wiec, za którym ciekawy ten dokument podaje- 
my, — właścicielowi domu opowiadać, jakie ma 
przekonania polityczne. Sądzimy, że uwagi 
zbyteczne. Ale gazety szczególnie zaboru ro
syjskiego i Galicji sprawę tę podchwycić po
winny, gdyż Katowice żyją przedewszystkiem 
z grosza polskiego, który tamże zostawiają 
przejezdni polacy.

taitEt Odczytów Ludowych 
im. Adama nickiewiewicza u Poznaniu

urządza w niedzielę, dnia 1. października 1911. 
r. na wielkiej sali Bazaru następujące wykłady:

1) p. dr. Marchlewski — Piastowie.
2) p. dr. Szuiczewski: Ogólny pogląd na 

gieografję ziem dawnej Rzeczypospolitej Pol
skiej (obrazy świetlane).

Początek punktualnie o godzinie o go
dzinie 5, Dzieciom szkolnym wstęp na salę nie
dozwolony.

Za Komitet 
Ks. A. Lisiecki.

P«x«ní, «tai» 29 wrteí«i» !$li. 
KaltRdarx: Dsiś: Michała areb.

Dadzlboga
Jotre i Hieronima w. iZofji wd. 

I mista «a
Vacbid ateáea: Dsléi 557 

jatre : 5,59
’E?««béé kalety «a ¡ Dx¡6¡ 2, 7 

Jotre: 3, 2

sache« i 5 43 
„ 541

xackee ¡ 8,25 
« 9,16

— * Prognoza pogody berlińskiej stacji me
teorologicznej na sobotę 30. bm.: dosyć chłodno,

’ chwilami pogodnie, chwilami drobne opady.

i — * Repertoar teatru polskiego w Poznania
1 pod dyr. Andrzeja Lelewicza:
| Piątek, dnia 29. września „Książę Niezło- 
1 mny“. Tragiedja w 3 częściach J. Słowackiego.

Ceny dramatu.
i Sobota, dnia 30. września „Białe pawie“, 
i Komedja w 3 aktach T. Kończyńskiego. Ceny, 
j dramatu.
| Niedziela po południu, dnia 1. paździer- 
< nika „Wesele Fonsia“. Krotochwila w 3 aktach.

R. Ruszkowskiego. Ceny popołudniowe.
Niedziela wieczorem, dnia 1. paździer- 

! nika „Lalka“. Ceny operowe.
Poniedziałek, dnia 2. października 

„Białe pawie“. Komedja w 3 aktach T. Kon- 
czyńskiego. Ceny dramatu.

Wtorek, dnia 3. października „Panna z 
laleczką“. Operetka w 3 aktach L. Falia. Ce
ny operowe.

i Środa, dnia 4. października „Straszny 
Dwór“. Opera w 4 aktach St. Moniuszki. Ce-

■ ny operowe.

Osobiste.
! — * „Praktyczny lekarz dentysta, pan dr.

Witold Rutkowski wrócił z podróży i przyjmuje 
chorych w zwykłych godzinach.

— * Dr. praw Soichi Sasaki i dr. Sakaguchi,
profesorowie nadzwyczajni na uniwersytecie w

trzymała się cichutko. Oparła głowę o nie i 
słuchała. Zdawało jej się, że za tymi drzwiami 
śpi młodziutki dwudziestoletni chłopieć....

— Władek — zawołała cicho, tracąc poczu
cie rzeczywistości.

Była pewna, że gdy otworzy drzwi, zoba
czy na białej poduszce najdroższą głowę, toną
cą w jasnych kędziorach. Była pewna, że usły
szy słowa dobre, ciepłe, pieszczotliwe, wyma
wiane na pół sennie ciemnoróżowymi ślicznymi 
ustami, nad którymi ledwo znaczy się jasny 
młodzieńczy puch. Wytężyła słuch, czy nie 
dojdzie ją miarowy, cichy oddech śpiącego sy
na. Czekała w obłędzie tej myśli błogosławio
nej, że w życiu jej i syna nie zaszły zdarzenia 
przeżyte przed laty, tragiczne i ciemne, jak ten 
pamiętny zmierzch dzwoniący ulewą, huczący 
turkotem kół pociągu niknącego w szarudze je
siennej, w nocy rozpłakanej bez gwiazd i księ
życa, jak ,w otchłani bez dna, złowrogiej i nie
uniknionej.

Nacisnęła klamkę i chwiejnie weszła do 
pokoju.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Jesienno-zimowe 
Nowości §

już nadeszły 3g i pałętam: 
Ubrania □ PaWtoly 

Uistry męskie i dla chłopców

Wszelkie jesienno-zimowe

W” już nadeszły “W
Kost]*umy — Pałetoty kolorowe 
Spódnice — Pałetoty pluszowe 
Gotowe suknie — Serdaki — 
Boa futrzane — Mutki — Okrycia 

dla dziewcząt.

w najnowszych fasonach.

Także płaszcze gumowe, peleryny, jupy,
szynele, spodnie, kamizelki kolorowe,
— futra w bardzo wielkim wyborze. —

Skład mój powiększyłem jeszcze
o przeszło 60 ¡3 mtr*

—— i arządziłem ===== 
pratBwnit eleganckiej garderoby

pod kierownictwem dzielnych krojczych, tak iż naj
wybredniejszym wymaganiom zadość uczynić mogę,

Jałto bardzo pntktyozoe polecam:
Uistry, pałetoty i jupy DDUCIEIfl1“ 
= z kołnierzem = „F lilia 1 li

Siary Rynek 57., parter i 1. piętro 
Największy

specjalny magazyn okryć damskich

Telefon 126
poleca po znanych nizkteh ceaach, hurtowni® I detalicznie

Eentralna Drogierja 1. Czepczyńshi
— Poznań ...—

Skład detaliczny Stan Roek nr. 8. :: Telefon 324
Magazyny hartowne, in. Modułowa nr. 3. :: Telefon 238

Wróciłem
Witołd Rutkowski,

Pr akt. Lekarz — Dentysta, 
¿026 ulica Bis marka 3. I, piętro.

poleca:
KdlaSifiSki Zygmunt*. Skarbczyk pieśni 

narodowych z życiorysami auto
rów i objaśnień. Tarnobrzega 1909

Kuraś Ferdynand: Zpod chłopskiej 
strzechy. Poezje. Kraków. 1905 

— Wiązanka z chłopskiej niwy. Poe
zje. Lwów. 1909............................

— Tatarzy w Sandomierzu. Dwiele- 
giendy. Z przedmową Zygmunta 
Kolasińskiego. Tarnobrzeg. 1910. 

— Dzwoń chłopska pieśni... Poezje 
(w druku).

jytoene dęby, jesiony 
i lasy sosnowe

dobrej i pośledniej jakości od 60 do 120 lat stare kupuje i płaci 
najwyższe ceny p. Cassa. Zgłoszenia pod lit. K. 5027. do Eksped. 
Kurjera Poznańskiego.Na fundusz Samodzielny

»«®«®««©®e©«©©®®©8«®

1 teatr Apollo. •
© W sobotę, dnia 30, września *

® wielkie 11

nżykwy fortepian
za 250 mfc zaraz i.a «przedai

ul. Wiktorii 15. Briii.
do pisma ludowego potrze
bny zsm. Zgkszonia do 
Eksp. Kurj. Pozo. nr. 5009

Mam kilka

domów(Liczby w nawiasach oznaczają ceny pierwotne).

40% 2 rozspnedsży przeznaczono na Dar Narodowy 
v postaci zagredy dla poety Ind. Ferdyn. Kurasia. a całego personału artystycz. 

a Początek o godz. 11.
• Koniec o godzinie i.
§ ©®F~ Wstęp 1,— mk, *©W
©te«oooe»s©«o©©OM

Wskazówka systematycznej agT- 
tacji wyborczej. 1873. stron 63 
(50 fen.) . . 0.15 mk

z oblewami bez i z gruntem w 
mieście i na wsi za 3 750 mk., 

6OGO mk. i 7 OQO mk. 
także droższe oraz mniejszez zawodu ślusarz maszynowy, 

trzeźwy, obeznany z wszelkimi 
reparacjami poszukuje od 1. 10. 
posady. Oferty pod nr. 6005. do 
Eksped. Kurjera Poznańskiego.t, Ka»a Qsxozędnoicl

Banku Rolniczo Przemysłowego
KW1LECBI POTOCll 1 SP.

>arxyj«BBj« ■* ©procentowanie wkładki k#idej wyae 
Toiel ed 1 marki peezęwesy, płarąc od 3 do 4 i pół 

procent cod ay umowy.

pod bardzo korzystnymi warun
kami na sprzedaż. 5022

Kupujący znajdą w miejscu 
stałe zatrudnienie.

S. Brodtmann
Stęszewo.

Historja Kościoła św. katolic
kiego. Wydanie 3., 2 tomy. 1872. 
(12.00 mk.)....................... 3.00 mk.

Wojciech Samarzewsfet
Przewodnik dla krawców mę
skich i damskich, czyli zbiór 
celniejszych wiadomości zawo
dowych z ilustracjami 1.75 mk.

UCZNIA
Wielka sala

Od niedzieli, d. 1. paźds.

występy gościnne
artystów teatru 
Rosę x Berlina.

1. Sądzony.
2. Zaręczyny w łóżka,
3. Wesoła paczha.

Wszędzie z ogrom
nym powedz. grane.
W najbliższą niedzielę 
jest tylko pnetslawl®- 

nie wificiorae

zr lepszym wykształceniem poszu
kuje do kantoru kupieckiego od 
1. października r b. 4842

Seweryn Wrzesiński,
Fabryka asfaltu i tektur na dachy

piso Wilhelm »weki IS
z każdej staoji kuprja 4028
g. Kosakowski, >

Toruń — Thorn. |
(Próby lOgfenygowe pożądam?)wtem» towyścl taźflemn

taaewrt 1 praemyslawBBWl Powyżsse dziel* eą do nabyci* w admi
nistracji pisma naszego.
Całkowitą cenę sprzedaży przeznacza 
się na fundusz ś. p. Dr. Komana 

Szymańskiego.

Sporysz
w każdej ilości kupuje

Adler«Apoiheke
ZoppOt. 4314

przynosi abonowanl®
inteligientna poszukuje

przy lepszej rodzinie zaraz, może 
być pierwsze piętro lub parter. j 

Zgłoszenia do eksp. Orędownika! 
pod nr. 4887.

najwlękezas® polskiego organu 
h»ndlow»~prz®my®ł©w®g®.

Saióy »eaayt aa^iers. A0 do 66 stron druku a nu' 
Wielki dslal patentów i wyaalaaków,

Abonowaó moan* na każdej pocicie asa 1.50 m. kwart 
nKapiea“ Poaca 1»! «hagetafcgen In dsr S«Bunga-

SHMwUak» aałsr ŁI piilnbsk), 187
<» 4tt»w«r> «Vstrat» «••ynylatey #jy*s«pl«M» tui «ta».

Kabaret«Apollo
od 1. październik» rów. 
nież zupełnie nowy 
dnshonały program.

Świece ołtarzowe a 
świece dla Bractw

x wosku psxoxelnego
.......•■= poleca ===== 836

W. Piechocki — Onśeano. 
Fabryka świec. —=_ Bielnik wasku.

iryjskie do ka
żdego paliwa- 
w użyciu bar
dzo praktycz. 
Nr. 1. 2.

Z powodu innego przedsiębior
stwa sprzedam 4891

posiadłość
moją, BEZPŁATNIE!

Kto cierol na 
Keumalyzm lub Podagrę?

składającą się z 156 mórg ziemi 
pszennej i średniej włącznie łąki, 
torfu i lasu. Budynki dobre, in
wentarz żywy i martwy nadkom- 
pletny. Wpłata według umowy. 

Posiedzicie!
A. Saalmann

KI. Saouhnen b. Wartenburg O/Pr.

Ja wynalazłem zupełnie nie
szkodliwy ś.odak dla leczenie 
tej męczącej choroby - reu
matyzmu,aby i ouznajomićbliżej 
każdego ctytelnika tei gazety, 
chętnie wysyłam ZUPEŁNI® 
BEZPŁATNIE pró( ną dozę te
go środka i broszurę w języku 
polskim, objaśniająca wszystkie 
formy tej choroby. Ten sku
teczny środek oswobodził wielu 
od kuli i łaski. Adresowsć: 
M. E. Trayser, No. 158. Ban- 
gor House, Shoe Lane, London, 
Eaglaod. 3b9S

I UWAGA. — Jeżeli WP. żą
dać bedzie jeszcze tego środka, 

¡to takowy dostać można na 
¡miejscu w aptece.

~ mk. 51.- 55.- 
włącznie 2. rur i 2. kolan 
fr. do każdej stacjikolejowej.

ZZ Drążki S3
mosiężne do firan garnitur 

po mk. 5.25 dostarcza
Fuma T. OimhiJSwsRl
Poznań-Bazar. Telefon 565.,

Fomnikt, nagrobki, krzcie
z marmuru, granitu i piaskowca- 1847

Figury Świętych Pańskich oraz filary
z kamienia odpornego na działanie powietrza.

Kraty z kutego żelaza oraz filarki,
tak kamienne j»ko też żelazne i łańcuchy 

====== do ogrodzeń grobów. =====

Wszelkie materjały budowlane.

S. Michalski 8 Ska.
Poznań, ul. Wlihal^owaka 19.

MF* Tslef©« 504.

bez trsoakazębowe

z trze nfe len

9 zębów© bez trzonka....................2.20 »k.
10 „ „ „ ..... 2.50 „
9 „ z trzonkiem..................... 2 70 „

10 „ n . . , . . 3. „

A. KOSZEWSKI Poznań,
Stary Rynek 73/74. 2334

W^FS«la«CfS 4436' 

Dobry pomysł przyczynia się do ' 
bogactwa przy odpow. zużytkow.' 
577 zadań wynal. za 50 fen. Pi-j 
smo dla nowości patentów, na 
okaz gratis. Inform. bezpłatnie: 

Biuro inżyn. patent, i 
E beI <& Schmidt
Poznań, "Wielka Berlińska 60.

Na sprzedaż piękny 4-piętrowy 
z wielkim ogrodem. W domu znaj
duje się obecnie skład towarów 
kolonjalnyoh i drogierja. Konsens 
łatwo do uzyskania. Dla polaka 
bardzo stosowne. Do objęcia po
trzeba 10—15 tysięcy mk.

W. Gruschke, Zabrze N. 
4975 Goldastr. 6.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznanin — Redaktor odpowiedzialny Kszimierz Ziółkowski w Poznaniu.



Dodatek do numeru 223. Kuriera Poznańskiego.
Poznań, sobota dala 30, września 1911.

Tokio, bawią W mieście naszym. Udają się na
stępnie do Królestwa i do Galicji celem przepro
wadzenia studjów nad położeniem narodu pols
kiego — jak zapewniają — jedynie dla celów na
ukowych. Władze niemieckie czynią japoń
skiemu uczonemu wszelkie ułatwienia, aby mógł 
zapoznać się z instytucjami i urządzeniami poli
tyki przeciwpolskiej, równocześnie jednak prof. 
Sasaki zasięga informacji po stronie polskiej.

Kronika miejscowa.
— * Towarzystwo Młodzieży kupieckiej

urządza w jutrzejszą sobotę wieczorem w Re
sursie swej przy śtym Marcinie 68 pożegnalny 
wieczorek dla odchodzących do wojska. Wstęp 
na salę mają członkowie i ich rodziny.

— * Rocznica Tow. przem. Sobieski. J o- 
warzystwo przemysłowe Sobieski w Poznaniu 
obchodzi w przyszłą niedzielę 1 października 
16 rocznicę swego istnienia. O godzinie 9 rano 
msza św. na intencję Towarzystwa w kościele 
Panny Marji przy tumie, poczym zebranie na 
salce posiedzeń. Chwaliszewo 24. Śniadanie do
wolnie (nakrycie 75 fen.). O liczne stawienie się 
członków pod sztandar prosi

Zarząd.
— * W polskie ręce. Kamienicę przy ulicy 

św. Wojciecha pod nr. 3 nabył na własność od 
niemki pani Maiwald mistrz piekarski p. Jan Ku
rowski z Poznania. Cena kupna 54 000 mk.

— * Z Sokoła poznańskiego. W jutrzejszą so
botę odbędzie się w sali Domu katolickiego (św. 
Marcin 69) wieczorek z okazji pożegnania od
chodzących do wojska druhów. Zarazem wrę
czone zostaną nagrody zwycięzcom z odbytych 
w ostatnią niedzielę zawodów gniazdowych. Po
czątek o godzinie 9. O liczny udział członków 
uprasza Wydział.

— * Skradzione skrzypce. W jednej ze 
szkół miejskich w Jeżycach skradziono dwoje 
skrzypiec, koloru jasno brunatnego. Przed za- 
kupnem przestrzega się.

— * Pożar większych rozmiarów srożył się 
w nocy na czwartek na Zawadach, na posiadło
ści ogrodnika p. Ignacego Olszewskiego. W 
krótkim stosunkowo czasie spłonęły wszystkie 
zabudowania, jak stodoła, chlew ii szopa. Dom 
mieszkalny wprawdzie ocalał, lecz znacznie u- 
cierpiał od strumieni wody przy gaszeniu poża
ru. W płomieniach zginęły równocześnie trzy 
kozy i około 20 kur. Poszkodowany właściciel 
przy ratowaniu swoich rzeczy odniósł dość po
ważne poparzenia na głowie. Straż pożarna u- 
dzielila mu chwilowej pomocy. Przyczyna po
żaru niewiadoma.

— * Hosa na rynku kawy. Notowania na 
hamburskim rynku kawy osiągnęły wysokość, 
niepamiętną od lat 15. Gdy w połowie roku 1909. 
kawę notowano po 32% fenyga przy od
biorze 50 kilogramów, w roku 1910. po 35 i pół, 
w r. 1911 po 57 i pół, to obecnie płacą za towar 
wrześniowy 64 fen. Mimo to podaż nie jest 
w stanie pokryć popytu. Również ceny na na
stępne terminy poszły odpowiednio w górę, 
ponieważ doniesienia co do przyszłego zbioru 
nie brzmią zbyt pomyślnie. Na blizkie polepsze
nie się na rynku kawy bodaj można liczyć.

— * Samobójcę, który w nocy na środę za
strzelił się na ulicy Szewskiej opisuje policja tu
tejsza jak następuje: Samobójca jest młodzień
cem liczącym mniejwięcej 20 do 24 lat, wysokie
go, smukłego wzrostu, ma jasne krótko przy
strzyżone włosy, pociągłą twarz bez zarostu, 
jasno szare oczy, długi gruby nos, duże odstają
ce uszy, wydęte wargi, długie wązkie dłonie i 
palce. Oceniając go z powierzchowności, po
chodzi on z lepszego stanu. Ubrany był w zie
lony pilśniowy kapelusz, dwurzędną marynarkę 
w szare paski i takie same spodnie, czarne trze
wiki do sznurowania i krawat brunatny z zielo
nymi kropkami (dyplomatkę). O bliższe szcze
góły, któreby przysłużyć się mogły do stwier
dzenia osobistości samobójcy, uprasza prezy
dium policji poznańskiej.

— * Rekruci, którzy w najbliższych dniach 
będą się musieli stawić do wojska, mają, jeżeli 
podróż do miejsca przeznaczenia odbyć muszą 
koleją, korzystać o ile możności z rannych po
ciągów, które w tym celu będą odpowiednio 
wzmocnione. Zresztą w dniu 12, października 
wyjedzie z Poznania nadzwyczajny pociąg woj
skowy, który odstawi rekrutów do Głogowy; 
przyjazd tamdotąd o 9,53 przed południem . Do 
Jeleniogóry, Jaworza (Jauer) i Lignicy odchodzi 
następny pociąg z Głogowy i 10,46, do Szprota
wy i Zgorzelic 10,17 przed południem.

— * Ku uwadze udającym się do Włoch. We 
Włoszech, co rzadko komu może jest wiado
mym, istnieją bardzo ostre przepisy co do no
szenia broni. Według prawa włoskiego osobom 
cywilnym wolno nosić przy sobie broń tylko 
za poprzednim wykupieniem poświadczenia po
licyjnego, i to nietylko broń w pełnym tego sło
wa znaczeniu, jak broń palną, szpady, sztylety, 
lecz także zwykłe noże, których ostrze ma wię
cej niż 10 centymetrów długości, dalej brzytwy 
i nożyce, dłuższe niż 10 centymetrów. Nieza
stosowanie się do odnośnego przepisu karanym 
bywa więzieniem. A zatym każdy, kto wybie
ra się w podróż do Włoch, powinien poprzednio 
postarać się o poświadczenie policyjne, zezwa
lające na noszenie przy sobie broni.

— * W sprawie robotników sezonowych. 
Wobec zbliżającego się terminu, z którym koń
czy się pobyt robotników zagranicznych w Pru- 
siech, zwraca się chlebodawcom uwagę, że przy 
ukończeniu stosunku pracy obowiązani są pod 
wszelkimi warunkami oddać robotnikom papie
ry legitymacyjne, a zwłaszcza certyfikaty przy
należności. Zatrzymanie tychże papierów jest 
w każdym razie bezprawnym i pociągnąć może

za sobą straty finansowe, gdyż chlebodawca 
może być pociągnięty do odpowiedzialności za 
wszelkie straty, powstałe z powodu ich zatrzy
mania

— * Ochrona jaskółek. Minister robót pub
licznych i minister rolnictwa wydali wspólne o- 
rędzie, w którym zalecają środki, mające na celu 
ochronę ptaków, zwłaszcza jaskółek, jako cen
nych tępicieli owadów. Mianowicie przy no
wych budowlach pamiętać należałoby, powiada 
odnośne orędzie, o urządzeniu pod dachem pod
kładek, na których jaskółki mogłyby lepić swo
je gniazdka, zaś przy przebudowie lub repera
cjach baczyć powinno się na to, by nie naruszać 
i nie niszczyć istniejących już gniazd. Wreszcie 
wszędzie tam, gdzie jaskółki już mają swoje 
gniazda, należałoby na wiosnę dostarczać w 
blizkości gliniastej ziemi i wody, by tym samym 
ułatwić itn naprawę starych gniazd.

— * Konkursy w czasie od 16. do 22. wrze
śnia ogłoszono:

W Lesznie nad majątkiem hotelisty 
Emila Kielicha. Zawiadowcą masy konkurso
wej kupiec Emil Jaoobi tamże. Czas zgłoszeń 
pretensji do 13. października.

W Borku nad majątkiem mistrza szew
skiego' Fr. Machowicza. Termin zamknięcia 21. 
października.

W Kruszwicy nad majątkiem właści
ciela handlu obuwia Fr. Łobdowskiego. Zawia
dowcą kupiec Saly Kayser w Inowrocławiu. 
Czas zgłoszeń do 7. października.

W Miłosław! u nad majątkiem kupca 
Mieczysława Ziółkowskiego. Zawiadowcą ka
pitalista Juljusz Roeske we Wrześni. Czas 
zgłoszeń do 9. października.

W Gąsawie nad majątkiem mistrza 
szewskiego Wincentego Szczecińskiego. Termin 
ugody 12. października.

W Gnieźnie nad majątkiem koszykarza 
Splitta. Termin zamknięcia 5. października.

We Wschowie nad majątkiem mistrza 
szewskiego Roberta Widego. Zawiadowcą 
radca sprawiedliwości Scheibel tamże. Czas 
zgłoszeń do 10. października.

W K o b e 1 n a c y szlacheckiej w paw. 
strzelińskim nad majątkiem kolonisty Wilhelma 
Schlechta. Zawiadowcą kupiec Kayser w Ino
wrocławiu. Czas zgłoszeń do 7. października.

We Fordonie nad majątkiem właścicie
la fabryki maszyn Józefa Kowarsza. Zawia
dowcą kupiec Albert Jahnke w Bydgoszczy. 
Czas zgłoszeń do 1. listopada.

'We 'F ii n f m o r g e n (?) pod Świeciem w 
Prusach Zachodnich nad majątkiem handlarza 
Piotra Wojtaszewskiego. Czas zgłoszeń do 7. 
października.

W Gdańsk u nad majątkiem Anny Gros- 
se z domu Schulze. Termin zamknięcia kon
kursu 9. października.

W Ełku w Prusach Wschodnich nad ma
jątkiem kupca Gustawa Orzechowskiego. Ter
min ugody 2. października.

W Działdowie (Soldau) w Prusach 
Wschodnich nad majątkiem kupca Ryszarda 
Stęsickiego. Zawiadowcą adwokat Boenheim 
w Działdowie. Czas zgłoszeń pretensji do 1. li
stopada.

zaprosił prawie wszystkich' gospodarzy Sarbi
nowa. Nie zapomniano też o potrzebach na
szych społecznych i zebrano podczas uczty 25 
mk. na Czytelnie Ludowe.

— + Środa. Zebranie Towarzystwa kobiet 
„Oświata“ w Środzie odbędzie się w niedzielę 
1 października o godz. 8 wieczorem na sali Do
mu Katolickiego celem omówienia wycieczki do 
Poznania.

— " Inowrocław. (Stróż z ł o d z i e- 
j e m.) W dominjum Dziewie pod Inowrocła
wiem skradziono jednej z ostatnich nocy 15 cen
tnarów ziemniaków. Sprowadzono więc psa po
licyjnego z Inowrocławia, który wyśledził zło
dzieja w osobie stróża dominialnego Krugera.

— * Wielichowo. (W polskie ręce.) 
Donoszą nam:

Skład kolonialny, połączony z handlem że
laza, przy ul. Grodziskiej, dotychczasowa wła
sność kupco Juliusza Kalmusa, przeszła w ręce 
polskie. Nowonabywcą jest rodak p. Czerwiń
ski z Krajkowa pod Mosiną. Cena kupna 23 000 
marek.

— * Żnin. (Tajemnicze zniknięcie.) 
Od kilku dni zaginął bez wieści 16-letni pisarek 
Ludwik Ruchocki. W pozostawionym liście do
nosi rodzicom, że chce się utopić w jeziorze 
żnińskim. Jakkolwiek rybacy przeszukali kilka
krotnie całe jezioro, zwłok przypuszczalnie 
zmarłego nie znaleziono.

'i, Ktros.
— * Uniwersytet w Wilnie. Kur. Wileński 

donosi: Wileńska miejska komisja oświatowa na 
ostatnim swym posiedzeniu omawiała sprawę 
uczczenia 300-cia Domu Romanowów. Komisja 
uznała za najodpowiedniejszą formę utrwalenia 
tej chwili przez założenie w Wilnie uniwersy
tetu, noszącego nazwę — „Cesarskiego Roma
nowskiego“. W tym celu miasto ma ofiarować 
plac o przestrzeni około 10 dziesięcin. Na bu
dowę gmachu i urządzenie wewnętrzne potrze
ba około miljona rubli. Komisja sądzi, że z po
mocą przyjdą gubernie ościenne.

— * Wydalanie żydów z Kijowa. Nacjonaliści 
rosyjscy pod przewodnictwem znanego p. Sa- 
wienki uchwalili wystąpić z podaniem o wyda
lenie z Kijowa wszystkich żydów. Na petycję 
postanowiono zebrać 50 tysięcy'' podpisów. Zje
dnoczone organizacje prawicowe wystosowały 
taką prośbę do kijowskiej rady miejskiej, pro
sząc ją o współdziałanie.

— * Napad na kolportera mariawickiego. W 
Kurjerze Wileńskim czytamy: Przed paru dnia 
mi do szpitala Sawicz w Wilnie przywieziono w 
stanie bezprzytomnym ciężko poranionego kol
portera pism mariawickich Franciszka Webera, 
lat 50. Po odzyskaniu przytomności Weber o- 
powiedział, że w dniu feralnym wieczorem stał 
na ulicy Tatnbowskiej i sprzedawał wydawni
ctwa mariawickie. Niespodzianie napadło na 
niego kilku nieznanych mężczyzn i przewróci
wszy na ziemię, zaczęli go bić i gnieść kolanami 
w piersi i brzuch, aż do utraty przytomności, 
Napastników nie poznał, ponieważ było już 
ciemno.

— * Aresztowanie fałszerza pieniędzy.
Agienci wydziału śledczego policji łódzkiej o- 
trzymali wiadomość, że w jednym z hoteli w 
Zgierzu zamieszkał niejaki. Filipow, który fa
brykuje fałszywe trzyrublówki. Ageinci zaraz 
ze strażnikami policyjnymi, ubranymi po cywil 
nemu, udali się do Zgierza. Tu schwytano fałsze
rza na gorącym uczynku, gdy za pomocą jakie 
goś płynu, którym prawdziwe trzyrublówki po
ciągał, zdejmował kopie na bibule, odpowiednio 
pociętej na kawałki. W ten sposób przygoto
wane falsyfikaty puszczał w obieg. Fałszerz 
przygotowywał falsyfikaty w obecności nabyw
ców. Zapasów falsyfikatów Filipow nie miał u 
siebie. Gdy agienci wraz ze strażnikami zna
leźli się w numerze, zajmowanym przez F., ten 
sięgnął do kieszeni, czyniąc ruch, jak gdyby 
chciał wyjąć rewolwer. Wówczas agienci 
szybko wydobyli rewolwery, nakazali Filipowo
wi podnieść ręce do góry i ubezwładnili go. Fi 
lipowa aresztowano i przywieziono do wydziału 
śledczego w Lodzi.

— * Koniec nowej sensacji w sprawie Ro- 
nikiera. Józef Bujno, który oskarżył się o za
bójstwo Stanisława Chrzanowskiego, po zbada
niu go przez komisję lekarską, będzie uwolnio
ny. Badania, zarządzone co do jego działalnoś 
ci, nie wykryły nic takiego, coby wskazywało, 
że Bujno dokonał zabójstwa, zresztą on sam ca 
łe swe samooskarżenie cofnął. — Niewątpliwie 
więc B. oskarżył się pod wpływem rozstroju u- 
mysłowego.

Kronika prowincjonalna.
— ’ Kościan. (Ś w i e ż e w i ś n i e.) W o- 

grodzie p. M. Gabryelskiego w Poninie pod Ko
ścianem zakwitła w tym roku po raz drugi wi
śnia i wydała dojrzały owoc.

(Z a k u r ę — prosię.) Jak tanie są obe
cnie prosięta, dowodem tego fakt następujący. 
Pewna gospodyni z okolic Gostynia zaniosła na 
targ tęgą kurę, za którą uzyskała 2,50 mk. Za 
te pieniądze kupiła sobie prosię i jeszcze pozo
stało jej 50 fen.

— * Ostroróg. (Targ i.) Ostroróg jest za
pewne jedynym w Księstwie miasteczkiem, któ
re żadnych nie ma targów. Obecnie zarząd mia
sta postarał się o to, że i w Ostrorogu odbywać 
się będą targi, i to w każdy czwartek, począw
szy od przyszłego tygodnia.

— * Szubin. (Egzamin aptekarski.) 
Na regiencji bydgoskiej odbywał się w ponie
działek i wtorek egzamin aptekarski. Z 5 kandy
datów na asystentów aptekarskich złożyło eg
zamin 4, pomiędzy nimi rodak nasz p. Włady
sław Czarnecki ze Szubina.

— * Żnin. (Znaczna strata.) Piszą 
nam: Wielką stratę poniósł tymi dniami dzier
żawca tutejszego probostwa p. Kowalik. Wsku
tek nieoględności pastucha dostały się trzy 
krowy w torfowisko i utonęły. Stratę, jaką 
p. K. przez to ponosi, liczyć można na tysiąc 
marek.

— * Bydgoszcz. (Niezwykły powód 
śmierci.) Zpod Bydgoszczy donoszą nam:

We Wypalankach pod Bydgoszczą postra
dał życie wskutek zakażenia krwi 13-letni chło
piec gospodarza Dobslaffa. Przetarł on sobie 
butem kostkę u nogi i nie zważał z początku 
wcale na zranienie. Dopiero, gdy mu noga po
częła puchnąć, posłano po lekarza, lecz wszelka 
pomoc była już daremną. Neszczęśliwy chłopiec 
zmarł z powodu zakażenia krwi wśród stra
sznych męczarni.

— * Buk. (K o n k u r s.) Konkurs ogłoszo
no nad pozostałością po zmarłym niedawno tu
taj dzierżawcy hotelu Kutznerze. Przeprowa
dzenie konkursu powierzono kupcowi Gutt- 
mannowi w Buku, który przyjmuje zgłoszenia 
interesentów do 3. listopada.

— * Janowiec. (T r o j ę t a). W Sarbino
wie pod Janowcem żona posiedziciela p. Brąka 
powiła trojęta — trzy córeczki. Tak dzieciąt
ka jak i matka dobrym cieszą się 'zdrowiem. Z 
radości wyprawił p. B. sute chrzciny. Zabił na 
nie 15 gęsi, 20 kaczek, jednego wołu i 5 świń i

Proces „serdalskich braci leśnych.“

Rinałdini rycerskości i ideologii anarchistyczno- 
rewolucyjnej, składają się na charakterystyczny 
obraz stosunków, wytworzonych w napół dzi
kiej wsi rosyjskiej pod wpływem wrzenia rewo
lucyjnego.

Fala tego wrzenia nie ominęła i gubernji sa
ratowskiej, a szczególnie ostrą formę rozruchy 
agrarne przybrały w powiecie serdolskim. Re
zultatem tych rozruchów było częścią osadzenie 
w więzieniach, częścią zesłanie na Syberię, do 
kraju Narymskiego, kilkuset chłopów buntowni
ków. Pomiędzy nimi był właśnie Kałaczew, 
który jednak zaprzysiągł „choćby na czwora
kach“ powrócić z Syberji i na wszystkich tych, 
którzy zbuntowanych chłopów w ręce władz 
wydali, krwawą wziąć pomstę. Jakoż z wiosną 
roku 1906 udało mu się rzeczywiście powrócić. 
Wraz z siedmiona towarzyszami zesłania i ucie
czki osiadł on w lesie Ustinowa, z którym miał 
ongi na gruncie „ideowym“ stosunki, w chału
pie, na pół w ziemi wygrzebanej.

Przez pierwsze kilka miesięcy zbiegowie 
siedzieli w swej norze cicho, prawie z niej nie 
wychodząc; tymczasem jednak zawiązali sto
sunki z okolicznymi kółkami rewolucyjnymi, od 
których otrzymywali ksiąki, gazety, jaką taką 
broń.

Należący do jednego z takich kółek wspo
mniany już Połabojarinow uprzedzał o niebez
pieczeństwach, mogących im grozić ze strony 
policji, ponieważ — był sekretarzem kancelarii 
naczelnika policji powiatowej. Ustinow zorga
nizował dostarczanie im żywności. Wreszcie 
jako główne ogniwo komunikacyjne pomiędzy 
bandą a mieszkającymi we wsiach okolicznych 
jej „sympatykami“ służył chłop ze wsi Iwanow- 
ki, Mitin, który później zgubną wobec bandy o- 
degral rolę. — W takich warunkach dojrzewała 
powoli „ideologia“ bandy i plan jej przyszłych 
działań.

Ten okres przygotowawczy trwał do sier
pnia 1906 r„ kiedy do schroniska bandy przy
było pięciu nowych zbiegów „politycznych“ z 
więzienia w Kąmyszynie, Nadchodziła jesień, 
w perspektywie była zima i powiększona licze
bnie szajka widziała przed sobą przyszłość chło
dną i głodną. Postanowiono „działać“. I oto 
„leśni bracia“ organizują swój pierwszy napad 

na skarbowy sklep z wódką we wsi Kamzol- 
ce. Przerażony subjekt rządowy sklepu oddał 
im całą zawartość kasy — 554 ruble — a Ka
łaczew, przywódca, pokwitował w książce, że 
skonfiskował“ na potrzeby „cierpiących szer

mierzy prawdy i sprawiedliwości“. Za zdobyte 
pieniądze szajka nabyła mauzery i browningi, o- 
dzież itd. Z tym przetrwała zimę, którą spędzi
ła, opuściwszy swą norę i podzieliwszy się na 
grupy, po chałupach swoich wiejskich „sympa
tyków“. Ten okres posłużył atamanowi i ban
dzie do rozszerzenia „swoich wpływów“ pomię
dzy miejską i wiejską, opozycyjnie nastrojoną 
młodzieżą. Licznym nowym swoim zwolenni
kom Kałaszew zapowiedział, że na wiosnę za- 
cznie „działać szeroko“.

A tymczasem postanowiła odwiedziny u 
„zatwardziałego pańszczyźniaka“ Trembokiels- 
,kiego — i 13. lutego dokonała szajka drugiej 
swojej imprezy, napadszy na dwór Trembokiel- 
skiego nocą, uzbrojona w karabiny i rewolwe
ry. „Dawaj pieniądze i szykuj się na śmierć, 
stary grzeszniku!“ — oświadczył dowódca, 
przystawiwszy mu rewolwer do skroni, poczym 
banda, zabrawszy wszystko cenne, przywiąza
ła Trembakielskiego do kanapy i podpaliła dom 
n awszystkich czterech rogach. Dom spłonął, 
starca jakoś uratowano.

W. dwa tygodnie potym banda napadła na 
urząd gminny we wsi Piaszynie, gdzie „skonfis
kowała“ pieniądze, blankiety paszportowe i pie
częcie. To dało członkom bandy możność za
opatrywania się w „legalne“ dokumenta. Fa
brykacją ich zajmowali się dwaj młodzieńcy, 
bracia Sarbatowy, w których mieszkaniu znaj
dowało się również laboratorium 'do zatruwa
nia kul. Albowiem hasłem „leśnych braci“ by
ło nie poddawać się żywcem i każdy z nich 
miał przy sobie zatrutą kulę na moment kryty
czny.

Podczas miesięcznej przerwy, która nastą
piła po tym ostatnim czynie, Kałaszew z trze
ma najbardziej zaufanymi osiadł znowu w leś
nej norze, skąd obwieścił okolicy, że weźmie 
się do „kułaków“, czyli bogatych chłopów lich
wiarzy. Jakoż rzeczywiście już 20. kwietnia 
banda napadła dom dwuch takich „kułaków“ — 
braci Zajelnych we wsi Bekowie. Ten napad 
jednak nie minął dla szajki bez ofiar. Na drugi 
dzień policja aresztowała braci Sarbatowych, 
fabrykantów paszportów ¡i trucizn, których wy
dali w jej ręce właśni rodzice podczas snu. Od 
tego dnia rozpoczęły się aresztowania to jedne
go, to drugiego członka bandy po kolei, lecz i 
napady stały się coraz częstsze, niemal co
dzienne.

Szczególnymi względami bandy cieszyły 
się rządowe sklepy z wódką. Tych sklepów 
szajka napadła i ograbiła razem przeszło 20,

Równą uwagą szajki cieszyły się urzędy 
gminne. Przy napadach na nie urzędnikom nic 
nie robiono; tylko trzech wójtów zbyt suro
wych, Kałaczow podczas napadów kazał publi
cznie siec rózgami.

Tak steroryzowani zamożni mieszkańcy o- 
kolicy drżeli ze strachu, niepewni dnia ani go
dziny, a policja była bezsilną wobec nie
uchwytnych rozbójników. Po kilku starciach 
z policją działalność bandy inny nieco przybra
ła charakter. Podzielona na kilka oddziałów,, 
dokonywała ona jednocześnie kilku napadów 
w różnych miejscach. Lecz nie zawsze się jej 
szczęściło. Podczas jednego napadu na dwór, 
którego strzegli czerkiesi. trzech jej członków 
zginęło od czerkieskich kuk Aż wreszcie przy-

Dnia 20. bm. rozpoczął się proces przed są 
dem wojenno-okręgowym w Saratowie prze
ciwko 49 osobnikom oskarżonym o cały szereg 
bandyckich napadów, podpaleń, morderstw 
wielokrotny „zbrojny opór władzy“. 26 z nich 
grozi szubienica, reszcie długoletnia katorga. 
Wszyscy oni razem składali bandę, znaną pod 
nazwą „serdolskich braci leśnych“, której krwa
we czyny przez dwa blizko lata napełniały po 
strachem całą niemal gubernię. Organizatorem 
i przywódcą bandy był były „agrarny buntow
nik" chłop Kałaczew, a w skład jej między inny
mi wchodzili: szlachcic Połubojarinow, służący 
w policji, oraz obywatel ziemski powiatu ser- 
dolskiego, rezerwowany chorąży artylerii Usti 
now, który był niejako honorowym protektorem 
i szefem szajki, a w którego folwarku leśnym 
mieściła się główna kwatera jej atamana, Dzie 
je działalności bandy, której wystąpienia były 

, podszyte mieszanią jakiejś dzikiej a la Rinaldo



szecfi Koniec I na woclza, IćfiSry zginął przez Ko
bietę.

Wspomniany już chłop Mitin, niejako agient 
dyplomatyczny szajki na zewnątrz, miat ko
chankę Marynę, która go zdradziła z Kałaczo- 
wem. Mitin zazdrość zataił, lecz poprzysiągł 
zemstę. Na jedno święto Mitin zaprosił Kała- 
czowa do swej chałupy. „Maryna chce się z 
tobą widzieć“ — zełgał. Gdy Kałacżow, na 
którego głowę n!b. już ‘była naznaczona przez 
władze cena, nic nie podejrzywając, wszedł tyl
ko do chałupy Mitina, ten zadał mu cios niespo
dziewany przygotowanym zawczasu toporem, 
a dalszymi ciosami go dobił.

Lecz już i do całej bandy zbliżała się zgu
ba. Po niezbyt długim już grasowaniu 2. gru
dnia 1907. roku, sześciu jeszcze pozostałych 
rozbójników zostało otoczonych przez oddział 
policji w dwuch domach chłopskich, gdzie się 
czasowo znajdowali. Wywiązała się bitwa, W 
której czterej bandyci zostali zastrzeleni, a 
dwom, choć rannym, udało się zbiec. Tym epi
zodem istnienie szajki „leśnych braci“ zakoń
czyło 'się ostatecznie po półtorarocznej krwa
wej działalności. Epilog epopei'„leśnych braci“ 
będzie na szubienicach i w kopalniach Syberji.

kobym zaniecfiaf dalszego wydawiucawa moich 
kalendarzy, mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
dotychczasowych odbiorców i P. T. Publiczność, 
że istniejące przeszło 10 lat cztery moje kalen
darze p. t. „Polak“, „Polski kalendarz Mariań
ski“, „Gospodarz“ i „Wielki ilustrowany Kalen
darz powszechny“ są w druku i wyjdą zpod 
prasy znacznie wcześniej, niż po inne lata. —

Kasper W o j n a r.

nowego prawodawstwa Rzeszy o zabezpiecze
niach. 3) Komunikaty zarządu: a) sprawa urzą
dzenia cyklu wykładów, b) sprawa wyboru pre
zesa. 4) Wnioski i wolne głosy. O liczne i pun
ktualne przybycie Szanownych Członków u- 
prasza

Zarząd.
Dr. W. Stefański, M. Bogajski,

wiceprezes. sekretarz.

Urzędowe sprawozdanie targowe,
wadłsg notowań policji poznińekiej,

dnia 22. września 1211.

Rozmaitości.
— Oszukany prawosławny święty. Pewien 

kozak jechał niedawno konno samotnie przez 
stepy. Nagle zerwała się burza, z nieba zaczę
ły sypać się błyskawice, a grzmot za grzmotem 
napełniał powietrze. Kozakowi robiło się nie- 
bardzo przyjemnie i lęk zaczyna! go ogarniać. 
Westchnął więc do swego patrona Mikołaja i 
ślubował, jeśli piorun go nie zabije, złożyć przed 
jego ołtarzem tyle świec, ile dostać będzie mógł 
za 'wszystkie pieniądze, otrzymane za konia, na 
którym jechał. Mikołaj wysłuchał modłów 
strwożonego kozaka i odwrócił pioruny od jego 
głowy. Na drugi dzień kozak, pomnąc na swój 
ślub, udał się na targ, mając pod pachą koguta, 
a drugą ręką prowadząc za uzdę konia.

— Hej kozak — pytają go — co masz na 
sprzedaż?

— Koguta i konia — odpowiada —■ ale jed
nego bez drugiego nie sprzedam.

— A ile chcesz za to? —- pytają go kupcy.
— Za koguta 200 rb„ a za konia dwa złote.
Koń był dobry, jak to zwykłe konie kozac

kie, więc znalazł się rychło kupiec, dziwiąc się 
w duchu takiej propozycji. Kozak zaś kupił nie
zwłocznie za dwa złote świec, zaniósł je do cer
kwi i zadowolony ze spełnionego ślubu, zapalił 
je przed obrazem swego patrona, Mikołaja!

Nowe wydawnictwa
W sprawie wydawnictwa Kalendarza Woj

nara na rok 1912. Otrzymujemy następujące 
oświadczenie: Wobec tendencyjnie rozsiewa
nych pogłosek przez nielojalną konkurencję, ja

Składki.
— * Podziękowanie i pokwitowanie. Na u-

bogich i głodnych konferencji św. Józefa złoży
ła p. Blochowa 100 mk„ za które jaknajserdecz- 
niejsze składa Bóg zapłać

Zofja Szperlingowa, 
skarbniczka konferencji św. Józefa.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 28. września zgłoszono:
Z a p o w i e d z f e: Właściciel domu i ka

pitalista Filip Malaszyński z Władysławą Gor- 
czewską. Stolarz Wojciech Zarbian z Anną 
Schulze. Nauczyciel Stanisław Nendrzyński z 
Wandą Górecką. Pom. galwanizator Jan Kowa
lewski z Anielą Pawłowską. Kowal Józef Sie
radzki z Stanisławą Kowalską. Woźnica Her
man Jeske z Salomeą Adamczewską. Kupiec 
Wilhelm Beyer z Giertrudą Hoffmann. Górnik 
Franciszek Piotrowski z Józefą Jerzyk.

Śluby: Sierżant hoboista Armin Lahl z 
Fridą Elsner. Krawiec Wawrzyn Podrzycki z 
Stanisławą Juohacz. Woźnica Stanisław Wit
kowski z Agnieszką Bednarek Feldwebel Woj
ciech Seeger z Małgorzatą Doering. Piekarz 
Apolinary Ludwiczak z Pelagją Kasprzak. As
pirant na kier, pociągu Wincenty Zieliński z 
Bronisławą Kołaczkowską.

Urodzenia: Syna: Mistrz piekarski 
Oton Werdin. Robotnik Jan Siwczak. Rzeźnik 
Maksymilian Paschke. Kupiec Emil Sommer
feld. Niezam. T. D. P.

Córkę: Architekt Willy Grahmann. Agient 
Józef Zgrajek. Robotnik Andrzej Wydrowski. 
Kowal Wincenty Wojtyniak. Dorożkarz Jan 
Gabryszak. Kupiec Stanisław Lesiński. Robot
nik Walenty Tubacki. Niezam. B.

Zmarli: Krawiec Oton Schmidt 32 lata. 
Formiarz Roman Szymczak 21 lat. Stanisława 
Matuszewska 23 lata. Agient Ignacy Paulus 61 
lat. Zdzisław Woźniak 3 miesiące i 18 dni. Wła
dysław Bargowski 5 miesięcy i 12 dni.

Towarzystwa.
— Miesięczne zebranie Bankowców w Po

znaniu odbędzie się dziś w piątek o pól do 9. 
wieczorem na salce Resursy Młodzieży kupie
ckiej, św. Marcin 68. Porządek obrad. 1) Zaga
jenie. 2) Wykład p. Słomińskiego: Kilka uwag z

-- Zebranie Tow. pod wezw. M. B. Dobrej 
Rady odbędzie się w niedzielę 1. października 
po poi. o pół do 6 na sali Domnikańskiej.

Ostatnio wiadomości 1 telegramy.
Nota turecka.

Konstantynopol, 29. września. Na ulti
matum włoskie odpowiedział rząd turecki notą, 
która została dziś rano wręczona 'ambasadzie 
włoskiej. Porta oświadcza, że gotowa jest per
traktować w sprawie gospodarczych ustępstw 
w Trypolisie, jednakże z zastrzeżeniem, że sta
tus quo zostanie zachowany i okupacja nie na
stąpi. Porta zapewnia, że w czasie trwania ro
kowań sama ze swej strony żadnych wojsko
wych zarządzeń nie poczyni.

(Nadesłano.)
* Rita Sacchetto, słynna tancerka, która pod

czas wszystkich swych podróży artystycznych 
osięgata największe ¡sukcesy, jakich doznaje 
rzadko która artystka, wystąpi w roku bieżą
cym także w naszym mieście, i to w niedzielę, 
dnia 8.październik'a, w sali teatru Apollo. Sprze
daż biletów, rozpoczynającą się dzisiaj, zlecono 
firmie Simon, skład muzykalji, Aleje 27.

s gisïly sletmj w GIéîsît.

Notowicii To 
Psjenica: niższa, pi,
Zyto: słabsza, pi.
Jęczmień: bez zmiany, pf, 
Owies: bez zmiany, ¡?i 
Otręby pszenno

„ żytnie

28 9 191!
Ceres.
M'ś, 191,00-203.0' 
Mk. 167,60=167,10 
Mli. 176. (i—1-8,0C 
Mk 167 00 173 01 
Mk, 6,45 ï» 50 k« 
Mk, , z# 50 kf

Bôtewaab
BrankK. 28 wrześ.ih.

Sat a I • «, spękaj, tees, w sarikack cał*
i póteeNtnarewyck .............................. 49
w wiadrach pedw,50

Ks*i, pcżłdjaa.
(Nstswanb sfiejata» flefdy bawałab»»’’

B a w « f a a, apek. Üpiaad to«« Wddtiag 59

<srsj ftpbréw wartoietewTtK.
na gisłdsie berlińskiej,

Objaśnieni* ! p=popyt ; d«—podoi ; i
«nródcce ; nltaaultśMe-

29
Tendencje

byskonto prywatno 
Korony
ftwbie . ..........................................
4 proś, niera, pożyesko państw.
® ii i »

praskie konsole4

- •'

ł " 
i " 
: « 
I’/,*

j :
!>/« «
• «
« «

pean, pożyczka prow. . .
1895 
1806 
1908 

1894-1908 
liaty aast. ser. VI—X 

XI—XVII 
serja D 

À

>«
»
n

poin,

H
II

poż. miejska

i » «i " B

î‘/j proc.Zaeh.-pr.listy aaat, nowJI. 
® m » n « ii
5 „ poro, listy rentowe
4*/j»t « n «i *
1 n pożyeaka rosyjska 1892 
I1,, „ „ „ 1908
ł „ serbska amortyzacja . 
?Bïeekie losy 400 frankowe.
4’/, pro«, polskie listy zastawne . 
Akcje berlińskiej kolei clektryozn. 

„ poznańskiej „ „
„ kolei wschodniej, . . . .
„ banka darmstaokiego . , .
» prywata, banka gdańskiego
„ banku drezdeńskiego . . .
i półn, niem. zakłada kredyt.
„ banka wach. dla handl. i pro.

browart Hnggera . . . . 
tow.wyrobu drzewa Bendixa 
„ beri. masz. Sehwarokopfa 

boehumsk. lejami stali alt. 
wrocławskiej sprytowni . . 
shemiosnej fabryki Miloha. 
sakrowni w Wsohowie . . 
garbami i farbiemi Renner 
kopalnie w Harpen, . . , 
tow. młyn. Hermanna , 
kopalni Hohenlohe . , ,
cukrowni w Krucawźcy . . 
Lëhnerta, .......
gómoślęak. przem. żela« . 
gómoślązk, zakład, koksow. 
tcw. wyr. cement, w Opola 
fabr. masz. Orenstein Koppel 
poznańskiej sprytowni , ,
Siemens A Halske , . 
Sohukarta . , , , , , 
tow. ehemioanego Union . 
4’/,proc, chem.fab, Milena ob, 
aastarjack. zakładu kred, alt. 
beriińsk. tow. handl. alt,
banka niemieckiego alt,
dyskonta komandytowego . 
rosyjsk .banka dla hancLaagr 
kolei Szantung ( , ultimo

Lombardy ..... ultimo
ńkeje Baltimore and Ohio , ,

,, Canada Faoifie.........................
„ kolei warszawsko-wiedeńsk. 
i, Laarahaty .... ultimo 

kopalni Phfinixa A. O. alt, 
kopalni w Gelsenkirchen ult. 
bamburck. tow. tranap. ult, 
Ze*, otaritowege Hansa uli,

»
¡i
u
u
u
o
o
II

<1
31

ospała. 
4’/4 

84,7 d
216,
101 50 
82 30 

10160 
9190 
82 10 
89,—

99,70 
80- 

102 25 
89,80
99.40 
8175
89.40 
89,80 
8175 
88 90 
7»;

100,- 
90,- 
89,75 
99 90 
84 —

155, 
91,16 

180, 
186 35
147, - 
123 80 
185 60 
153,- 
128 26 
128 60
146.50 
76, i 5

226 60
218.50
874.60 
273, » 5 
212 50 
297,— 
170 30 
188,—
198.60 
286,- 
120,—
80 —

172.60

205,—
410,-
289.60 
148 60 
294 50
102.60 
1S8 — 
162.*/, 
251.1/, 
181,’,.
148. */.

19,’/.
95,*/,

224*/,
182,*/,
16«.*/,
288 */8 
181//, 
127//. 
178,*/,

28. 9. 
mocna. 
4’/. 
84,65 

216,26 
101,60 
82,60 

101,70 
92,- 
82,40 
89,50

99.70
93.90
90.25 

1C2,-
89.90
89.60
81,75
99 50
89,90
81.75
88,80
79,-

100 —
90,—
89.70
99 90
86.76 

164 25
98,30 

191.¡6 
185,26 
166,— 
123,75
136.50
154.25
128.50
128.70 
145 75
76,75

226 50 
223, - 
870,— 
277,—
215.60
360.10
176.26
186.10 
203 26 
Ï89.76 
120,—
di

ns 10
151.60 
2i»7,— 
♦ 11,— 
234,— 
153,— 
860,- 
102 10 
200,— 
164//, 
268 */, 
184 V, 
160 */4 
118, >lt

2
96,‘/. 

226 */. 
aoe,*/, 
167.M 
244, 
190,*/, 
128,*/, 

,188,*|,

Akcje pół.-niem. Lloyda uicmo 
„ Bdisona (A, K, G,) ultimo

Słearny « gednlnla S.
Akcje Banku Niemieckiego 
Lombardy
Akcje Canada Pacific
Akcja kolei Waraz.-Wiedeńsk. 
Akcje kopalni Phönix

93,*/« 94,V,
2f9,— !»62,*/a

254,’/8 259,*/.
19.’/. 20,V,

224,’/, 227,—
194,*/« 2 2,
239,*/, 244,’/.

Targ na zbołe.
tels 29 września î&Ti 

Urogdewc «ctowaáie miejskiej komisji togcwsj,

fe 10? h®, le*»»». ¡’Stytesw’l fete. (MM»'

iPiMSjteS <8«WK 19 70 19 50 18 65
SyS* i , 17,20 16,70 16 0/
JęwzaalaA .... 17,80 17,00 16,06
Wta «owy. > ; 17,60 16,60 16,00

h «tary ... -.-I .-I

tei» 29 września liii
Oantealnej Spńlkl Bdateacj ńła ««te 
tteży ípaé konteela ïtb?

Kaohy roepiowe śiaakSe ..... 18,50 —13,CO 
„ „ ofesc ...... 12,50—18,00

Sushy lniana .... ..... 19^ 0—19 60
palmowa ........ 14,50—15,25

Nasiona konisayny.
Koniczyna oaerwona - - 00,00—00 00—CO,00—00,00

„ biała - » - 00,00-00,00-00,00-00,00
„ ezwedsks - • 00,00—UO,00— 00,00- 00,00

Tymotka ...... 00,00—00,00—00,00—00,00
Rajgras.......................... ...... 00,00-00,00-00,00
Saradels nowa................................. - 18,00-19,50 22,00

M S k a aa 100 kg.
Pszenna pi®kaa ........ 29,50—80,26
Żytnia piękne ......... 26,25-26,75
Męka do pieczenia domowego- ... 2 ,50—26,00 
Żytnia mąka na paszą ...... 13,75—14,50
Pszenne otręby ......... 18,85 -14,00

Geny na k ar t o f 1 <s: sa 60 kg.
Kartofle do jedzenia -  ................................ 0,00—0,09

„ fabryczne - -  ................................ 0,00—0,09
Męka kartoflana, dobra................................. 00,10 28,00
Męazka kartoflana, dobro........................... 00,00—27,00

Ästcwassi«
S aprasteży it*
Pessslea nowa (tekse) Mab

h u
Syte ISS (staro) 1 ■

a « («ewej ...
«gciMisâ Äls browcrS* jtefcfyl 
Owi«» (debry'

Tendon»js : wyczek.

199
197
178

184
178

sacs, 23 września lili 
Uroednws jpitftwsteBsi* śKfcy hanńlcwci

..... 199

..... 197

ss dnia 27. września 1911 

Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru

wyborow. j żredniego | poiisdn
E.uaj ¡uTU/iUm LDljC LLO '

Pszenica biała 20 80 19 40 19 30 18 40 18 30 17 80
„ żółta 20 20 19 30 19 20 18 30 18 20 17 20

Zyto, nowa - 17 80 17 30 17 20 16 30 16 20 15 80
Jęczmień - - 15 50 14 50 14 20 13 50 13 40 18 00

„ dla brow, 18 50 18 50 17 90 16 50 — — —
Owier - - - 17 30 18 80 16 70 16 50 16 40 16 20
Groch Wiktor, 27 00 28 00 25 00 24 00 53 00 22 00

■■ mały 20 50 20 00 18 80 17 80 17 00 16 50
Etsep - - - 29 20 - — 27 70 T 26 70 — —
Słoma żytnia* 
Siano nowe

u 100 kg. 
aa 100 kg.

4,90-
9,60-

6,40
10,00Pcswica biała (ISO I. 

„ kolorowa
„ sserwona

Syta febra, nowe
(1S1 f„) 
(118 f.)

.............................. (118 «
J$camlMl dla mływrsy •

„ „ bïowsïdw»
Groch a« - • • •
Owies (stary) . . « - . 

u (nowy) ....

195

170

155
163
162

160
180
168

157 167

®iF«s»îSS«er 27, września 1S11.
M o t « w « 

Pszenice białe •
„ żółto - 

£yto- nowe • « 
J««amtca • • •

„ dla brewarś 
Owies ..... 
Groch do gotowanie 

„ na passa- .
„ Wiktorja - 

G -oeh ogrodowy - 
„ kański - - 

Kakurydaa - - - 
Łubin żółty

Wika - - -
Peiaaaka - -

ais prywatne,
- 17,69-19,60-20,89 
. 17,60—19,60 —20,20 
. 16,10-17,60-17,80 
. 00,00-14,75-15 75
- 16,60—18,O*!—18,6
- 16,30-16 70-17,80
- 17,60—19,00—20,5%
- - - 15,00-16,00 
. 23,00—27,00- 80,00
- 27,00 29,00-31,00 
. 00,00-00,00—00,00
- - - 17,75-18,60
- 0,00-00,00- 00,00 
... 10,00—oc,oo 
- 15,00-16,50-18,00 
-17,00-18,00-19,00

N aaioaa
Biernie lniane śl<akie

„ rocyjskic - 
Rzep zimowy .... 
Biernie konopna - - -

o c jne.
. 80.00-88,00-86,00
- 81,00—84,00—86,00
- 26,70-27,70-29,20
- 26,00-27,00-28,00

Bepllißj 28 września 1311. 
Ussąfiowe notowanie giełdy.

Na micaięc Syto Oäsaj
rocp,

Styczeń
Luty . , . .
Marsae, . .
Kwiecień , . - J, • ••»■
Czerwiec . , -ï'-~ --- -,
Sierpień , .
Październik 202,50 182 75 — — 68 8)
Listopad — — —
Grudzień 90#,- 188,75 183,bO — 69 90
Maj . . ■ , . 216 25 185 - 189,- —’ —
Lipiee ..... -, — ' “’■"l ”
Wrzesień 203 60 182,75 “~ ł"~“

As Xkwfta»

Przedmiot
Za 100 ka1,

śred
niego iednto«

(cena najwyż. 20 80 20 00 19 8 .i
( « najniższa 20 00 19580 19 40
( ,, najozęst. 20 00 19 80 19 tC
(towar zagrań. - -
(eona najwyż. 17 80 17 Oo 16 60
( u najniższa 17 oa 16 80 16 OO
f „ najezęst. 17 20 17 00 16 4C
(towar zagrań. — —
(cena najwyż. — - — —'

Jęczmień ( „ najniższa - — — — —
dla brow.( „ najezęst, -• — — —

(towar zagrań. — — — _

(cena najwyż. 18 20 17 80 17 20
Jęczmień ( „ najniższa 18 00 17 40 17 00
na pasaę ( „ najezęst. 18 00 17 60 17 20

(towar zagrań, -- - — -

(cena najwyż. 18 50 17 90 17 30
n . ( « najniższa 17 90 17 50 16 90
°'*M ( „ należę,t. 18 80 17 50 17 39

(towar zagra». — —

B. ÍBH tWWCHPy 
C«Bl

Silna Ameryka, zwłaszcza zaniepokojenie poli
tyczne w sprawie trypolitańskiej spowodowały na 
rycku zbożowym zakupna i pokrycia, które pociąg
nęły za sobą silniejsze zwyżki cen w zbożu na młe- 
wo i owsie.

targ aa «sbîer,
29. września Î8Î.Î.

SurewiM prd. I. 88 p»ee. (be» worka —,------ ,
prd. IS. 7S pree. ( « ) —,------- ,

Tendencja: epok.
Raftaate w głowa»» (Ses bssshi) —,
Cukier kryestełowy (więc«»!» worka) —, - —, 
Bafinads ( n u ) ~«~ ~ •
Mali« S ( .. » ) -i-

Tendencja: spok,

Groch (żółty) do goi.Parola (blata) . • t100 ¿
Soosewioa , '

SDs/awaTissi rare » 1Soczewica
Ziemniaki stare. , )hurtow.

„ młode , )aa 100 k.
Ziemniaki stare , , 

młode ") 
stare . , . 
świeże*) ,

(równianka 
(barłóg i pr»«.

Masło stołowe , , aa 1 kg.
Jaja .... as kopę(60gzt.)
Mleko tłueto ... aa 1 lir.

•) tylko w mieś, seczwsu, lipau i sierpnia.

Siano

Słoma

i!

) detal, 
)aa 1 kg. 

aa 100 kg.
Il II II
aa 100 kg.

nsjw. Jnajals j nąj«»,

24, 21, 24,-
38,- 34, 38, -
52,- 40, - 50,-
-.30 -.28 -.80
-.42 —,42 ,42
-.90 --,70 -,9u
7,20 8,30 8,81

-A-,— ~*“t ~ l
_ —_

,12 -.10 -.11
— — — 1 ““
10,- 3,60 9,-
5,- 4,80 4,60

I -
3.60 3,~ 8,20
5,- 4,40 4,8«

,22 -.18 - 20

O. Ceny m
Gana za 1 ■*«.

najw. nalniż najes.

(od kulki . . , , 1,90 l,7l< 1,90

W ołewins (od pechy , , .
(od brzucha , . .

1,70
1,60

1,40
1,40

1,6«
1,5«

(hurtów, za 100 k.

Cielęcina (od kulki .... 
(od paehy , , ,

2,
1,90

1,80
1,60

2,~
1,76

Skopowina (od kulki.... 
(od paehy . . ,

2 00 
1.80

1,80
1,80

2,10
1.80

(od fcnlki .... 1,80
1,83

ÎJD
1,50

1,65
(od paehy , , . 1,66

Wieprzów, (głowizna i nogi . 
(okrasa od grzbietu

,80
1,40

-.60
1,80
2,00

6,76
1,46

(•synka krajowa . 2,60 2,26
(okrasa k? ■!. węda 1,60 1,40 1,65

CobIbi» ,60 - 50 0,6ö

Onkin aarewy I, predakt Sssaaite Srcake ac «tat k 
w Btaeahawpw.

S» &Ï i 8 8 i Sil « Popyt Poda«

wrzesień . , 
październik ■ .
paźdz.igrudz. ,
styozeń-maroea .... 
maj . i
paźdz.igrudz, 1918

16 90 
16,67
16 50 
16,57 
11,95

17,f 5
16,72
16,60
16 60 
12.02

Tendencja: spok. Powietrze: chłodne, niepewne.

Targ na bydło.
PMtMżkg dnia 29. września 1911. 

Misjeka aeroalaia, Urzędowe sprawozdanie dyreksji,
Płacone za 60 kg, żywej wagi:

I, Bydło:
Spędaono:

... aatakbydła
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Woły:

a) pełnomitaae, wyłudzone 
lepsze, najwyżej 6-letaie

b) młode, mięsiste, nie wytaezone woły 
i starsze wytoczone ......

o) średnio pasione młode, dobrze pa~ 
sione starsze...............................................

d) mało pasione w każdym wieka .
Stadniki:

a) pełnomięsne, wyrosłe, najlepaae . ,
b) pełnomięsne młodsze ....
e) średnio pasione młodsza i dobrać

pasione starsze..........................................80—86
Jałówki i krowy:

a) pełnomięsne, wytnozons jałówki 
najlepsze 
pełaomię 
lepsze

o) starsze, wytaczne krowy i mniej 
rozwinięte młodsze krowy i jałówki

d) średnio pasione krowy i jałówki .
e) mało pasione krowy i jałówki , .

D Mało pasione bydło młodociane (żart )ki)
1L Cielęta;

a) najwyborowaze, taozone ....
b) wyborowo tuozońe ......
o) średnio taozone i dobre od Óyea .
d) mało pasione i dobro od eyoa : .
e) poślednie od eyoa . . . . . , .

in. O w e e:
B. pasione na pastwiskach:

a) tuczone ---------
pośledniejsze jagnięta i owoe - 

IV. Świnie:
tłuste ponad 5 cent, żywej wRgi . —
pełnomięsne ponad 2 i pół cent, ży
wej wagi .......... 46—49
psłnom. ponad 2 cent, żywej wagi 42 45

d) pełnomięsne do 1 oent. żywej wagi 38 44
e) mięsiste niżej 180 funtów . . . 86—-S9

nieczyste mssiory....................................84 -43
Świń sprzedano i płacono aa centnar żywej 

wagi: 8 sztuk po 60 mk., 10 sztok po 49 mk. 
10 sztok po 48 mk., 11 sztuk po 47 mk., 4 sztni i 
po 46 mk., 14 sztuk po 46 mk., 55 sztuk po 44 mk,, 
9 sztuk po 48 ml-, 19 sztuk po 42 mk., 25 sztuk 
po 41 mk., 38 sztuk po 40 mk. 16 sztuk po 89 mk, 
33 sztuki po 88 mk. 10 sztuk po 37 mk. 1 sztukę 
po 86 mk. 3 sztuki po 85 mk. 5 sztuk po 34 mk.

Interes: spokojny.
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